
BEjSBSSBSBlH ESSBIO T* I^ E 3 I

I
 Ceny ogłoszeń
aa wieraz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogto 
azenia tabelarycz­
ne 60 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
iej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł.
Za l a i i r z e łe n is  m iejsca  

dolicza się  2 5 %
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ZMIANY W RZĄDZIE
P. Zyndram - Kośdałkowski — ministrem spraw wewnętrznych 

— P. Poniatowski — ministrem rolnictwa i reform rolnych
WARSZAWA, 28. 6. (wl.) Zapo 

wiadane zmiany w rządzie, o ezem 
już donosiliśmy, nastąpiły dzisiaj.

Sprawa obsadzenia stanowiska 
ministra spraw wewnętrznych, wo­
bec przeciążenia pracą premjera 
Kozłowskiego, budziła od szeregu 
dni duże zainteresowanie.

Wysuwane były rozmaite kon­
cepcje i rozmaite plotki kursowały 
na ten temat.

Wbrew wysuwanym przez po­
głoski kandydaturom, ministrem 
spraw wewnętrznych, na wniosek 
premjera Kozłowskiego mianowany 
został przez Pana Prezydenta 
Rzpłitej, pan Zyn* ram — Kościał- 
kowski, obecny prezydent m. War­
szawy.

Jednocześnie nastąpiła dzisiaj 
również zmiana na stanowisku re­
form rolnych. Na ręce premjera 
Kozłowskiego złożył dziś dymisję 
z tego stanowiska min. Nakonieczni 
koff - Klukowski.

Na wniosek premjera Kozłow­
skiego Pan Prezydent Rzpłitej 
przyjął dymisję min. Nakonieczni- 
koff - Klukowskiego i mianował 
ministrem rolnictwa i reform rol­
nych, p. Juljana Poniatowskiego,

l i s ?  Bytują Londyn
LOND1 N, 28,0. PAT. Cala prasa 

angielska zaalarmowana jest dziś 
sensacyjneini rewelacjami, ’ zamiesz- 
ezonemi przez znakomitego publicy­
stę angielskiego Wickhama Stec da 
w miesięczniku „19-te stulecie i póź­
niej". I

Steed oświadcza, że posiada do­
kumenty, dowodzące istnienia w 
Niemczech tajnego urzędu znanego 
p. n. „Luftgasangriff", (1. g. a..), 
który przygotowuje plan wojny ga­
zowej, Organizacja ta m. in. wypra­
cować miała w szczegółach plan za­
trucia gazom kolei podziemnych w 
Londynie i Paryżu przez rzueanie 
bomb gazowych na znajdujące się 
nazewnątrz wentylatory. Ponieważ 
koleje podziemne w razie ataków 
bombowych służyć mogą doskonale 
ijąko schron, plan ten ma na celu u- 
niemożliwienie ludności korzysta­
nia z kolei jako schronu.

Steed twierdzi, że Niemcy przez 
swoich tajnych agentów dokonali 
]uż w Londynie a częściowo i w Pa­
ryżu prób takiego ataku gazowego, 
zapomocą specjalnego nieszkodliwe­
go ^mikrobu^ „microcooues prodigio- 
sus ‘, ustalając, czy wentylatory ko­
lei podziemnych dostatecznie absor­
bują mikrob.

kuratora liceum krzemienieckiej 
ZMIANY NA STANOWISKACH 

PODSEKRETARZY STANU.
Podsekretarze stanu: Kisrol Ka­

siński, Wacław Karwacki, Mikołaj 
Dolanowski i Kazimierz Duch ustę 
pują ze swyeh stanowisk. Podsekre 
tarz stanu w min. skarbu, Wincen­
ty Jastrzębski, obejmuje stanowi­
sko podsekretarza stanu w minister 
jum opieki społecznej.

Podsekretarzem stanu w min. 
skarbu mianowany został dziś 
p. Edward Werner. Wiceminister 
Kasiński powraca na dawniej zaj­

mowane stanowisko w Banku Rol­
nym.
MIN. NAKON1ECZNIKOFF - 
KLUKOWSKI WOJEWODĄ KIE 

LECKIM.
Jak się dowiadujemy, min. Na- 

koniecznikoff - Klukowski zostać 
ma wojewodą kieleckim.

Według innych, niesprawdzo­
nych dotąd pogłosek min. Nako- 
nlecznikoff - Klukowski ma pńjść 
jakoby na stanowisko wojewody 
we Lwowie, płk. Belina - Prażmow 
ski zaś ma zostać wojewodą kielec­
kim.

Min. Barthou o swej podróży
do państw Malej Ententy

PARYŻ, 28. 6. Dzisiejsza prasa 
paryska ogłasza treść rozmowy, ja  
ką przedstawiciel „Agence Econo- 
mique et Finenciere“ miał w pocią 
gu z ministrem Barthou, wracają­
cym z Belgradu do Paryża.

Najważniejszy ustęp tej rozmo­
wy, zawierający oświadczenie min. 
Barthou, brzmi:

— Trzy moje wizyty w Pradze, 
Bukareszcie i Białogrodzie dały mi 
osobiście wiele satysfakcji i wiele 
okazyj do wyrażenia uznania i po­
dziwu dla naszych kochanych przy 
jaciół. Ale wizyty te dały mi jeszcze 
możność wyłożenia całokształtu po 
lityki francuskiej Ich Królewskim

iMościom królowi rumuńskiemu 
królowi jugosłowiańskiemu.

Dzięki temu mogłem sprecyzo­
wać politykę francuską wobec So­
wietów, mogłem uwypuklić wagę i 
znaczenie zbliżenia z mocarstwem 
tak pierwszorzędnej doniosłości, ja  
kim jest Rosja sowiecka i przypom 
nieć moim rozmówcom słynną ma­
ksymę: że nie co innego, lecz „geo- 
grafja  rządzi historją".

Dodałem jeszcze, że cele franca 
skiej akcji dyplomatycznej zosta­
ły z całą dokładnością wyłożone rzą
dom angielskiemu, berlińskiemu 
warszawskiemu. ’MW

Następny numer „Expresu Za­
głębia" ukaże się wobec uroczyste­
go święta św. Piotra 1 Pawła w nie 
dzielę o zwykłej porze.

Anglja o kryzysie 
w Polsce

LONDYN, 28. 6. W dniu oficjal­
nego rozpoczęcia polsko - brytyj­
skich rokowań handlowych departa 
ment handlu zagranicznego, na któ 
rego czele stoi prowadzący te roko­
wania ze strony brytyjskiej mini­
ster Colville, ogłosił drukiem spra­
wozdanie o sytuacji ekonomicznej 
Polski, sporządzone przez radcę 
handlowego ambasady brytyjskiej 
w Warszawie p. Jeramma.

Sprawozdanie to stwierdza znacz 
ne postępy w rozwoju ekonomicz­
nym Polski i wykazuje korzyści, ja  
kie Wielka B rytanja uzyskać może 
przez nawiązanie ściślejszych sto­
sunków handlowych z Polską.

Raport zaleca eksporterom bry­
tyjskim zainteresowanie się obec­
nym rynkiem polskim, na czem 
skorzystają w przyszłości, gdy po­
prawi się konjunktura, która wzmo 
że w Polsce dobrobyt.

Kryzys wszechświatowy — gło­
si raport — oszczędzi! Polskę bar­
dziej, aniżeli inne kraje i wszystko 
wskazuje na to, że po zakończeniu 
okresu depresji gospodarczej, Pol­
ska, posiadając wielkie bogactwa 
przyrodzone, wyjdzie z niej obron 
ną ręką.

Aczkolwiek bilans handlowy 
polsko - brytyjski jest dla Polski ko 
rzystny, to jednak udział Wielkiej 
B rytanji w przywozie do Polski 
wzrósł z 7 procent w r. 1931 do 10 
procent w r. 1933.

Raport wymienia te gałęzie pro 
dukcji brytyjskiej, które znaleźć 
mogą najlepszy zbyt na rynku pol­
skim.

Bracia Adamowicze wystartowali
do Polski

W soiiotę w szczęśliwym wypadku lotnicy powinni być w Warszawie
PARYŻ, 28.6. (wł.) Agencja Ha- 

vasa. donosi, ze bracia Józef i Ben ja 
min Adamowicze wystartowali dzi­
siaj przed południem na samolocie 
„Warsaw" do przelotu nad Atlanty­
kiem, udając się do Warszawy. Tra­
sa lotu braci Adamów iczów prowa­
dzi przez Nową Ziemię, gdzie w Har 
bourg Grace uzupełnią zapasy ben­
zyny. poczem kontynuować będą 
swój lot do Europy. Towarzyszący 
braciom Adamowiczom do Harbourg 
Grace lotnik duński Holger Hoirlis 
przeleciał na pokładzie tego samego 
samolotu, który nazywał się wtedy 
„Miss Liberty" przez Atlantyk w to 
warzystwie Otto Hilliga i dotarł do 
Kopenhagi w roku 1931.

NOWY JORK , 28.6. PAT. S tart 
wielkiego jednopłatowca braci Ada­
mowiczów był dość trudny. Obcią­
żony samolot wzniósł się w górę po

przebiegu 3.000 stóp. Gdy znalazł 
się w powietrzu na wysokości 50 
stóp, zdawało się, że spadnie na lot­
nisko, lecz zwiększył szybkość i po­
szybował już gładko w kierunku pół 
nocnym.

LONDYN, 28.6. PAT. Braciom 
Adamowiczom towarzyszy lotnik 
duński Holger Noirlis, który zna do­
brze trasę, albowiem w roku 1931 
dokonał na tym samym jednopła­
towcu przelotu z Harbourg Grace 
na Nowej Funlandji do Erettelt w 
Nądrenji. Lotnik Holger Nirlis to­
warzyszy braciom Adamowiczom 
tylko do Harbourg Grace. Przez A- 
tlantyk Adamowicze polecą sami.

NOWY JORK, 28.6. PAT. Bra­
cia Adamowicze zamierzają wylądo­
wać dziś o godz. 3 popołudniu we*

dług czasu nowo-jorskiego w H ar­
bourg Grace, skąd po uzupełnieniu 
zapasu benzyny wystartują do dal­
szego lis;u przez Atlantyk w kierun 
ku Warszawy, w piątek rano o goclz. 
2-giej. Lotnik duński Noirlis pozo­
stanie w Harbourg Grace. Samolot 
braci Adamowiczów „City of War­
saw" typu Bellange posiada jeden 
silnik i może rozwinąć szybkość 200 
km. na godzinę. Jeżeli wszystko pój 
dzie sprawnie, to lotników polskich 
w sobotę przed wieczorem, 
należy spodziewać się w Warszawie 

NOWY JORK, 28.6. PAT. Sa­
molot braci Adamowiczów „City of 
Warsaw" przeleciał dziś o godz. 
10.30 według czasu nowo jorskiego 
na wysokości 2.000 stóp nad miastem 
Rockland w stanie Maine, odległem 
mniej więcej o 600 km. od Nowego 
Jorku.
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Wszyscy trzej dusili służącą Garncarzównę
Mowa prokuratora

JAK FIGLARNI LOKATORZY Z AM 
KNĘLI GOSPODARZA Z DOZORCZY 

NIĄ — NA KŁÓDKĘ 
WARSZAWA, 28.fi. Właściciel domu 

przy uL Kawęczyńskiej Jakób Szpalter 
inial zatargi ze swoim lokatorem Mojże 
szem Liefoermanem, który nie płacił 
komornego, a którego trzej synowi© 
Aram , Szloma i Icek płatali gospoda" 
rzowi rozmaite figle.

Po licznyeh perypetjacli Szpalter 
zdołał wyeksmitować uciążliwych loka 
torów. W dniu, w którym Liebermano. 
wie wyprowadzali się, Szpalter udał 
sie wraz z dozorczynią do opróżnione­
go mieszkania, aby sprawdzić stan od© 
branego mieszkania. Gdy tylko wszedł 
do mieszkania, drzwi zanim zatrzasnę 
ly sie z hałasem i Liebermanowle za 
łożyli kłódk©, poezem zaczęli wykrzyki 
wać, że... gospodarz ma randkę z dozor 
czynią i nie należy im przeszkadzać.

Ponieważ okna wychodziły na pu­
sty plac, syufacja uwiezionego wraz i  
dozorczynią kamienicznika była dość 
kłopotliwa i oboje musieli przesiedzieć 
kilka godzin.

Dopiero policja, po wyważeniu 
drzwi, uwolniła uwięzionych Lieber- 
aianom wytoczono proces o złośliwe po 
zbawienie wolności osobistej właśeicie 
ła domu i dozorczyni. Sąd skazał oskar 
żonyeh na fi miesięcy aresztu każdego.

ZDERZENIE DWTJCH STATKÓW W 
PORCIE FRANCUSKIM. OBA STAT­

KI ZATONĘŁY. -  OLBRZYMIA
ILOŚĆ OFIAR.

PARYŻ, 28.6. W porcie Lorient zde­
rzyły się dwa statki, a to statek „Pro- 
sperite“ i „Melrie - Ange“ i oba zatonę 
ły.

Na „Prosperit©'* znajdowało się oko 
lo 209 ludzi, przeważnie robotników por, 
towych. Oficjalnie doniesiono, ż© nara 
złe wydobyto z włoki sześciu ofiar ka 
tastrofy, lecż liczba zabitych jest o wie 
le poważniejsza .

W szpitalu zdołano dotąd kilkanaś­
cie nieprzytomnych ofiar przywrócić 
na nowo do życia,

W kabinach zatopionych statków 
znajdowało się w chwili katastrofy 
bardzo wiele osób, które nie zdołały się 
wyratować.

Tragiczny wypadek wywołał niesły- 
chane wrażenie w mieście i okolicy.

Katastrofa zderzenia okrętów w por 
*ie Lorient pociągnęła za sobą, we„ 
dług ostatnich obliczeń 6 ofiar śmier­
telnych 1 6 rannych. Jeden z okrętów 
pozostał nienaruszony, podczas gdy 
drugi jest uszkodzony i kapitan pole­
cił wyciągnąć go na brzeg.

Zabici i ranni to robotnicy, którzy 
wracali do swoich domów.

„NIEBOSZCZYK" WRÓCIŁ PO 38 
LATACH.

STAMBUŁ, 28.6. Do Stambułu, stoli­
cy Turcji, powrócił człowiek, który o- 
ficjałnie umarł w r. 191L Listy strat 
wojennych zanotowały jego nazwisko 
w wojnie turecko - bułgarskiej .

Po 33 latach zbłąkany żołnierz wró­
cił do rodzinnego miasta i poszedł pro- 
sto do swego domu. Przez okno zoba. 
^ y ł swoją zon© w towarzystwie obce-
U daw strv™  ]  prZezornie wycofał się, Udawszy się do adwokata oświadczył,

. ,'e. ehce razhijać szczęścia swojej żo

” “ tó i o i  • w o ie s “

Badania lekarskie wykazały, że by­
ły żołnierz cierpiał przez 23 lat na u 

* doPie™ P«ed kilku mie
ne żydc.PIrZyPOinDial SObi6 8W0je daw

w  g d y n l
GDYNIA, 28.6. W wyniku rozprawy 

przed sądem doraźnym przy sądzie o- 
kręgowym w Gdyni 25 bm. ł 26 bm. ska 
zany został na śmierć za szpiegostwo 
aa rzecz jednego z ościennych państw. 
Bruno SztenpeŁ,

KRAKÓW, 28.6. (wł.) W dobie-

gającym końca procesie morderców 
[arncarzówny dziś zabrał głos pro­
kurator.

— Panowie przysięgli — mówił 
oskarżyciel publiczny — akademicy 
na lawie oskarżonych oto finał tra- 
gedji przy ul. Potockiego. Akade­
micy, oskarżeni o jedną z najcięź- 
szyych zbrodni — o zbrodnię roz­
boju. Obok dwóch studentów zasiadł 
na ławie oskarżonych trzeci zabój­
ca, Doniec, pospolity dorożkarz, a 
wedle mniemania współoskarżonych 
pospolity złodziej. Nie można ich 
wszystkich trzech inaczej określić, 
jak tylko słowem „bandyci".

Miano inicjatora i moralnego 
przywódcy tej zbrodni przysługuje 
oskarżonemu Bobrzeckiemu. Zaczął 
on prźed paru laty fałszerstwem 
świadectwa maturalnego, później do 
spółki z Sehęnkirzykiem nabył „ra­
ki" do włamań. Nie była to pusta 
fantazja, jak tłumaczą się oskarżeni. 
W stosunkach akademickich, gdy 
trzeba się liczyć z każdym groszem, 
nie wydaje się 50 zł, na fantazje.

Nie były fantazją zeznania Doń- 
ca, gdy twierdził, że obaj studenci 
przyznali się do wypraw złodziej- 
slrich z temi „rakami". Bobrzecki 
twierdzi, że kochał żonę. O tej mi­
łości jego nie świadczy fakt, że nie 
zawahał się żony narazić, gdy po­
wziął zamiar dokonania kradzieży 
w biurze, gdzie ona pracowała. Are­
sztowany po zbrodni tłumaczył się, 
że chciał zdobyć pieniądze na pokry 
cie braków kasowych swej żony. 
Było to kłamstwo, bo zarządzona 
kontrola w kasie wykazała, że nigdy 
żadnych braków kasowych nie by­
ło. Czyż i to tłumaczenie się oskar­
żonego było: dyktowane miłością żo­
ny? ’ : • '

I  trzeci z oskarżonych, Kazimierz 
Schenkirzyk, nie musiał kraść i za­
bijać. Miał matkę, która wszellriemi 
siłami zabiegała o to, by pomóe mu 
do ukończenia studjów. Sądzę—mo­
tt i prokurator — że najlepiej będzie 
gdy przyznamy obu studentom je­
dnaką inicjatywę zbrodni. Schenki­
rzyk twierdzi, ż,e do zbrodni pchnę­
ła go chęć przeżycia nowych wra­
żeń, a dziś nawet rozgrzesza się, bo 
dowodzi, że użyłby lepiej tych pie­
niędzy, niż potrafił icli użyć dr. 
Niissenfeld. Gdybyśmy szli tokiem 
myśli Schenkirzyka, to na lawie o- 
skarżonych winienby zasiąść dr. 
Niissenfeld i służąca Gamcarzówna, 
która pilnie strzegła jego mienia.

Dalej oskarżyciel dowodzi, że 
wszyscy trzej musieli brać udział 
bezpośredni w duszeniu, bo sam Do­
niec nie mógłby tego zrobić, nie mo­
gło zrobić tego nawet dwóch spraw­
ców, bo służąca była silnie zbudowa­
na, a nawet taki specjalista w dusze­
niu jak Kiirten, niezawsze potrafił 
sobie dać radę z ofiarą duszeniem.

Prokurator wskazuje następnie, 
że Bobrzecki zamyślał o zbrodni już 
przed rokiem, a o tern, gdzie dn. 
Nussenfeld przechowuje gotówkę, 
dowiedział się nie od żony, nie od 
dr. Niissenfelda, ani od nikogo w i- 
zbie lekarskiej, a tylko drogą pośre­
dnią od samej służącej Garnca- 
rzowoy.

zeDalej oskarżyciel .wykazuje, _w 
nie można wierzyć oskarżonym, ja­
koby nie chcieli zabijać, że nawet 
nie wiedzieli, że zostawili za sobą 
trupa. Dusili przecież, póki tliła w

ofierze ostatnia iskierka życia. Na 
jej piersi rzucili przecież makatę 
czarną, oznakę śmierci. O wszyśt- 
kiem nie zapomnieli.

Otóż izolacyjny w Be Kartuskiej
WARSZAWA, 28. 6. Miejsce odo 

sobnienia, czyE obóz izolacyjny, o 
jakim mowa w rozporządzeniu pre­
zydenta Rzplitej z dn. 17-go bm. w 
sprawie osób, zagrażających bezpie

czeństwu spokojowi i porządkowi 
publicznemu, — zostanie utworzony 
w miejscowości Bcreza Kartuska, 
w powiecie prużaóskim na Polesiu,

Fenomeny natury
Ogoniaste noworodki

NIEMCY GORĄCZKOWO BUDUJĄ 
SAMOLOTY WOJENNE.

STRASBURG, 28.6. Wedle strąsbur- 
8 fi©.i „Repnblique" w wielkiej harnbur 
sklej stoczni „Błock Und Voss'* budu­
ją s?ę obecnie samoloty wojenne na 
zamówienie zakładów Junkersa 

fabryce tej praeuje bez przerwy 
s zmiany dzień i nos 450 robotników, 
którzy podpisali zobowiązania ,że za- 
e owają yf j ajj najściślejszej tajemnicy 
wszystko, eo dotyczy ieh pracy. W ra­
zie niedotrzymania tego zobowiązania, 
będą odpowiadali za zdradę kraju.

Miejski zakład położniczy w 
Londynie przeżył niebylejaką sen­
sację: kobieta urodziła dziecko, po 
siadające ogon.

Cały personel zakładu zbiegł się, 
by podziwiać niepowszedni feno
mem: noworodek — zdrowy chło­
piec o czarnych włosach i wesołych 
oczach — miał mały ogonek na po­
dobieństwo świnki.

Nazwisko rodziców zostało dy­
skretnie zatajone przez władze szpi 
talne.

Chłopiec był drugiem skolei dzie 
ckiem rodziców, zupełnie normal­
nych. Jego trzyletnia siostrzyczka 
jest doskonale zbudowana i cieszy 
się znakomitem zdrowiem. Narodzi 
nom drugiego dziecka nie towarzy- 
ły żadne okoliczności, ani patolo­
giczne warunki, które usprawiedli­
wiałyby to wynaturzenie.

Po pewnym czasie poddano dziec 
ko prześwietleniu promieniami X. 
Stwierdzono zupełnie normalną bu­
dowę. Żadna kość nie była znieksz 
tałcona. Codziennie dokonywano po 
miaru ogona, który wydłużał się w 
tempie wzrostu dziecka.

Po miesiącu matka postanowiła 
zoperować chłopca. Zabiegu dokona 
no w „Metropolitan Hospital" na 
Kings!and Road. Wkrótce dziecko 
opuściło szpital w najlepszem zdro­
wiu.

Wielu uczonych nakłaniało rodżi 
ców do zaniechania operacji dziec­
ka w in terese nauki. Lecz rodzice za 
żadną cenę nie chcieli na to wyrazić 
zgody.

Zabiegu dokonał wybitny chi­
rurg angielski, Mac Neill - Leve. 
Ogon był bezkostny, posiadał tylko 
mięśnie i nerwy. W momencie ope­
racji miał 8.75 centymetrów długo­
ści.

W dziejach medycyny znane są 
wypadki narodzin dziecka z ogo­
nem. Poraź pierwszw zanotowano 
ten fenomen w roku 1864. Dziecko 
to rychło zmarło. Poraź drugi zda­
rzył się taki wypadek w r. 1901, w 
Anglji.

Kroniki medyczne Ameryki przy 
taczają wiele „noworodków ogonia­
stych". Jeden z nich, urodzony w 
Knoxville (Tennessee) w wieku 6 
lat miał ogon długości 17.5 cm. Po­
tem poddano dziecko operacji, któ­
ra się nie powiodła i miała śmierteł 
ny skutek.

Dr. Adolf H. Schultz z Insty tu ­
tu Carneggie zebrał dane o 150 dzie 
ciach, które przyszły na świat z o- 
gonami. Inne wypadki tego rodzaju 
przytoczone są w interesującej 
książce lekarzy Gould i Pyro: „A* 
nomałje i dziwy medyczne".

Żywi nieboszczycy
w kramie Dalaj - Lamy

Dziwy opowiadają podróżnicy o 
wietrznej i śnieżnej wyżynie Tybe­
tu, gdzie zmarł niedawno Dalaj—
Lama z Lhassy.

— Oglądałem dwa razy zmar­
twychwstanie „nieboszczyka" — o- 
powiada major Ycast — Brown, au 
tor książki „Bengal Lancer".— A- 
dept poddaje się dwudziestocztero­
godzinnym przygotowaniom, pole­
gającym na wdychaniu i wydycha­
niu powietrza. Przed seansem adept 
znajduje się w stanie oszołomienia 
tlenem. Potem wywołuje się przez 
ściągnięcie żył omdlenia. Uczniowie 
grzebią go. Na seansie, na którym 
byłem obecny, adept był zagrzeba­
ny w ciągu godziny. Doktorzy zba­
dali zwłoki i orzekli, że niema żad­
nych oznak życia. W określonym cza 
sie adept wraca do przytomności w 
straszliwy sposób. Jest to ekspery­
ment nie nadający się do opisania. 
Sztywne ciało odpręża się, mocno 
zaciśnięte wargi otwierają się i wy­
dobywa się z nich jęk, którego nikt 
nie może zapomnieć.

Ożywianie pozornie zmarłego o- 
pisuje również londyński psychja- 
tra i badacz, doktór Cannon, w ksią 
żee „The invisible infuence". Zmar­
twychwstały był siedem lat martwy 
a widowisko to odbyło się przed tro 
nem wielkiego Lamy.

, — Zjawiło się kilku mnichów, 
którzy trzymali olbrzymie palące się

pochodnie, zasiedli kołem pokój był 
okrągły) i śpiewali dalej. Wielki 
Lama modlił się i w typa momencie 
weszło do pokoju ośmiu mężczyzn, 
niosących wielką, kamienną trumnę, 
Usunęli pokrywę i ujrzeliśmy czło­
wieka, który wydawał się trupem. 
Pozwolono mi zbadać zwłoki. Nie 
można było odczuć ani pulsu, ani 
nie słyszało się uderzeń serca. Brak 
oddechu stwierdziłem przy pomocy 
lusterka, które nie pokryło się parą. 
Ciało leżało bez życia, jak w grobie. 
Potem wielki Lama wypowiedział 
kilka słów w nieznanym mi języku. 
I  oto oczy nieboszczyka otworzyły 
się Ciało przybierało powoli pozycję 
siedzącą. Wreszcie wstał i oparty 
na dwuch mnichach, doszedł on do 
wielkiego Lamy, ukłonił się i wrócił 
spowrotem do trumny. Przytem nie 
oderwał ani na chwilę wzroku od 
największego ze wszystkich mędr­
ców. Po kilku minutach ciało było 
znowu martwe.

Pytałem siebie, czy ten człowiek 
był naprawdę martwy, czy znajdo­
wał się tylko w transie. Wielki La­
ma odgadł moje myśli i powiedział 
mi, że ten człowiek był siedem lat 
martwy i dopiero po siedmiu latach 
zmartwychwstanie znowu Powie­
dziano mi również, że człowiek ten 
liczy juS kilkaset lat i może będzie 
wiecznie żył ,jeżeli można ten stan 
nazwać życiem.
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NAWÓZ SZTUCZNY Z WĘGLA.
W Czechosłowacji prowadzono są 

od pewnego czasu próby użycia pyłu 
węglowego jako przymieszki do nawo. 
za lab też bezpośrednio do nawożenia 
roli. Nowy ten rodzaj nawozu dal bar 
dzo dobre wyniki, zwłaszcza przy kul­
turze marchewki, kapusty, winogron, 
tytoniu. Dalsze doświadczenia prowa­
dzone już na większą skalę, przyczem 
stosowano też domieszkę amoniaku do 
pyłu węglowego, przez co zwiększała 
się o 4 proc. zawartość azotn w nawo­
zie. Wpływ nowego nawozu na glebę u- 
widacznia się już w tem, że ziemia sta 
je się ciemniejszą ,co nłatwia naslone 
eznienie jej i absorpcję promieni sło­
necznych.

T- * v OQO—-i—1

0 twórczą pracą nad polakiem morzem
Na dzień „Święta Morza" w Polsce

Wiadomości radiowe

Ju ż  po raz  trzeci obchodzimy; 
w całej Polsce uroczyste „Święto 
M orza“ . Z każdym  rokiem  coraz 
więcej g ru n tu je  się wśród nas 
świadomość, że ta  doroczna pod­
niosła uroczystość m a na celu 
u trw alić  w społeczeństw ie dwie 
kardynalne, niezłom ne praw dy, 
stanow iące n iew ątp liw ie w łas­
ność całego narodu.

Mimo zaw artych  już paktów  
o n ieag resji z sąsiadam i jest i bę­
dzie obowiązkiem  naszym  w al­
czyć o u trw alen ie  n ierozerw alne­
go związku całej Rzeczypospoli­
te j z polskiem  Pom orzem  i pol- 
skiem  wybrzeżem  B ałtyku. 
W szelkie z czyjejkolw iek strony 
ewent. zakusy sfałszow ania woli 
ludności Pom orza, k tó ra  po bo­
h a te rsk u  oparła  się wiekowej 
przem ocy w ynarodow ienia, wszel 
kie m yśli pozbaw ienia Polski 
dostępu do m orza, jeżeli dziś tego 
nie zachodzi potrzeba to w p rzy ­
szłości —  m uszą być odparte 
przez nas p rzy  użyciu w szy­
stkich, stojących do dyspozycji 
środków.

D rugą  p raw dą jest nasz obo­
wiązek n ieustannej, niezłom nej 
planow ej i spokojnej p racy  tw ór­
czej na  polskiem wybrzeżu. Tu 
istn ieje  judyna praw dziw ie wol­
na  g ran ica , łącząca Polskę z ca­
łym  św iatem ; tu  w yrasta  nowa, 
młoda Polska, p rag n ąca  zerwać 
drugie, n ierozerw ane dotąd jesz­
cze zupełnie okowy niewoli go­
spodarczej. Nad Polskiem Morzem
istn ieje  jeden z najw ażniejszych 
czynników  podniesienia dobro­
by tu  m iljonów  ludzi w Polsce, 
nad morzem w końcu o tw iera się 
w ielka i p rak tyczna  akadem ja 
naszej polityki gospodarczej, han­
dlowej i kom unikacyjnej.

Jeżeli więc u wybrzeży B ał­
ty k u  b iją  w szystkie ważne źró­
dła przebudow y społecznej P o l­
ski, k tó ra  przez k ilk a  pokoleń 
k sz ta łtow ała  swe oblicze niesam o
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W SPANIAŁE QUI PRO QUO. 
Zabawnego figla spłatać miało rad 

Jo podczas święta 7 pułku gwardji na. 
rodowej w Nowym Jorku. Na- urocay-

dzielnie, pod naciskiem  zaborców stanąć  m usi „frontem  ku  m orzu" stoścl tej obecny był ambasador fran-
—  to oczy całego narodu  zwrócić U trw aliła  się już praw da, że co CT,8kl> który zakończył swo przemowie
się m uszą w k ie ru n k u  tego nasze- zrobim y dla Pom orza, d la  nasze- n!e powlta,ne «b»wami: »a teraz oddaję
„  . , . ,  . , głos panu ministrowi Ludwikowi Bar-go w yjścia na szerokie oceany go w ybrzeża, to zrobim y równo- thou".
św iata  i całe społeczeństwo nasze czośnie dla całej Polski- Istotnie w programie przewidziana

S U D O R »AP. KOWALSKI” 
w płynie usuwa P O T  i W O N

Przyczyny liczebnej przewagi kobiet
w społeczeńswie

Stwierdzono już oddawna, że w 
krajach europejskich kobiet jest 
znacznie więcej, niż mężczyzn. W, 
Polsce na 100 mężczyzn przypada 
106.9 kobiet, w Angłji — 109.8, we 
Francji 103.3, w Niemczech — 106.7 
i t. d. W odsetkach (w stosunku do 
ogółu ludności) kobiety w Polsce 
stanowią 51.7 proc., w Anglji — 52. 
3 proc., we Francji — 52.0 proc., w 
Niemczech — 51.6 proc., w Danji — 
51.3 proc., w Szwecji — 50.9 proc., 
i t. d. W krajach zamorskich stosu 
nek jest często wręcz odwrotny, w 
Stanach Zjednoczonych kobiety sta 
nowią bowiem 49.4 proc., ogółu lu­
dności, w Kanadzie — 48.5 proc., 
w Japonji — 49.8 proc., i t. dv Tło- 
maczy się to tem, że w krajach tych 
bądź dużą jeszcze rolę odgrywa na­
pływ wychodźców a imigrują prze­
ważnie mężczyźni, bądź że życie 
dziewcząt jest w wielu z nich mniej 
cenione, niż chłopców. Zwłaszcza 
odnosi się to krajów o kulturze nie 
europejskiej.

Przewaga liczebna kobiet jest 
zjawiskiem tem dziwniejszem, że 
natura w dążeniu swem do równo­
wagi pici wśród dzieci zapewnia

była mowa francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, transmitowana z Pary
t a .

Nastąpiła ehwila pełnego napięcia 
oczekiwania i naraz usłyszano: „Lucja 
nie, ty mnie już nie kochsz! Od jak da
wna mnie już nie pocałowałeś! Można 
sobie wyobrazić miny uczestników uro 

Że wśród niemowląt większa liczba czystości! Ludzie kulali się ze śmiechu

Zjawisko przewagi liczebnej ko­
biet można wytłumaczyć wyłącznie  
większą śm iertelnością mężczyzn.

zgonów przypada na chłopców, niż 
na dziewczynki, wiadomo było już 
oddawna. < łkazuje się jednak, że to

żaden dygnitarz, nie wyłączając am­
basadora, nie mógł utrzymać powagi 
Po chwili uratowano wreszcie sytuację

samo zjawisko zachodzi i w wieku hucznym marszem „Sambra i Moza‘< i 
późniejszym. S tatystyka naszych czekano wyjaśnienia.itystylu
kas chorych stwierdza, że na 100 
ubezpieczonych w r. 1929 zmarło 
mężczyzn 0.72, kobiet — 0.51, w r.
1930 odpowiednio 0.70 i 0.45, w r.
1931 — 0.69 i 0.43. Zjawisko powyż­
sze powtarza się stale, nie może 
więc być wytłumaczone przypadko­
wym zbiegiem okoliczności. Niema 
zresztą w tem nic dziwnego, ponie­
waż mężczyzna, zdobywając środki 
do życia dla siebie i swej rodziny, 
jest bardziej narażony na skutki tej 
walki: zaziębienia, nieszczęśliwe wy 
padki, niehigjeniczne warunki pra­
cy. Kobieta, zajęta gospodarstwem 
domowem, prowadzi życie stosunko 
wo spokojniejsze i nie jest tak wy-

Cóż się okazało Rzecz? bardzo pro­
sta, w gruncie rzeczy: Rad jo Colonial, 
które miało transmitować przemówie­
nie p. Barthou na Amerykę, transmito 
wało jednocześnie z Lille operetkę „Cu 
kierenka”, przemieniono kable, „Cukle- 
renka‘< powędrowała do New Yorku, a 
mowa ministra trafiła ,może na Marsa. 
Cale szczęście jeszcze, że p. Barthon 
ma na imię Ludwik, a nie Lucjan, w 
przeciwnym razie bowiem słuchacza 
mogliby łatwo uwierzyć, że mikrofon 
„chwycił” jakąś intymną scenę z życia 
ministra.

WYMYŚLIŁ SOBIE HASŁO!
Pewien wieśniak francuski został

stawiona na działanie ujemnych wa zaproszony do wygłoszenia przez radjo
ranków pracy zarobkowej.

Potwierdzają to w zupełności 
obserwacje w innej dziedzinie.

w Paryżu specjalnego przemówienia, 
charakteryzującego stosunki i nastro­
je jego prowincji. Odczyt- wypadł do-

S  U l i  O  R Y „A P. K O W A L S K I” 

w proszku usuwa POT i WO
stanowczą przewagę chłopcom. Na 
100 chłopców w wieku do lat 5 
dziewcząt przypada w P oIbcc 98.4, 
w Anglji 97 6, we Francji 98.0, w 
Niemczech 96.9, we Włoszech 96.6, 
w Stanach Zjednoczonych 97.6, w 
Japonji 98.8, w Kanadzie 98.0 itd. 
Przytoczone liczby stwierdzają, że 
niemal pod wszystkiemi szerokoś­
ciami geograficznemi chłopcy mają 
przewagę ilościową nad dziewczęta­
mi. Już jednak w wieku 10—19 lat 
kobiety ujawniają przewagę liczeb­
ną w większości krajów, a w wieku 
20—29 lat przewaga ta jest po­
wszechna, nie wyłączając Stanów 
Zjednoczonych. Ńa 100 mężczyzn w 
wieku 20—29 lat w Polsce przypada 
114.9 kobiet, w Anglji 119.2, we

Francji 102.2, w Niemczech 107.1, skonało, gdyż obywatel był niegłupim  
w Stanach Zjednoczouych 103.0. człowiekiem i dobrym mówcą. Jedno 

W  późniejszym wieku przewaga tyłko zdziwiło wszystkich, na samym 
liczebna kobiet w wielu krajach u- początku prelegent powiedział jakieś 
wydatnia się jeszcze bardziej, i w dziwne słowo, niezrozumiałe dla niko- 
wieku 60 lat i wyżej na 100 męż- go, i nie wiążące się absolutnie z dal 
czyzn przypada w Anglji 125 9 ko- szemi zdaniami. Zaczęto się dopytywać 
biet, we Francji 125.2, w Niemczech cóż się okazało: „zaścianek” nie

fC!EO °
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120.1, w Rosji 126.9 i t. d. 
Stwierdzono np. ponad wszelką 
wątpliwość, że ilość zasłabnięć na 
gruźlicę wśród bezrobotnych znacz­
nie spada. Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że bezrobotny nie potrzebuje 
pomimo niepogody śpieszyć do pra­
cy, często bez posiłku, wychodzić z 
ciepłego mieszkania na mróz lub 
deszcz, może wypocząć i t. p , jest 
to całkiem zrozumiałem. Jak  się 
bezrobocie odbije na zdrowiu przy 
dłuższem niedostatecznem odżywia­
niu — to już inna sprawa Począt­
kowo wszakże stan zdrowia się po­
prawia. Jest to jeszcze jedno więcej 
wytłumaczenie większej śmiertelno­
ści wśród mężczyzn i przewagi li­
czebnej kobiet w współczesnych 
społeczeństwach.

chciał najpierw wcale uwierzyć swe­
mu „krajanowi\ że będzie on miał od 
>zyt w Paryżu, gdy zaś zobaczono to 
iuż czarno na białem w gazetach, obie 
cano prelegentowi sertą nagrodą i zo­
bligowano go, aby jednem choć słowem 
pozdrowił mieszkańców swojej wioski. 
To właśnie słowo, specjalnie wymy­
ślone, zdziwiło radiosłuchaczy przyno­
sząc jednak wzamian serdeczną uciechę 
najbliższym sąsiadom prelegenta.

C H R Y P
D U S Z
B Ó L E  G A R D Ł A

U5UWAJA
PASTYLKI

A o t u k a  M * * Q Ą 3 6 C K I G G »
W \V Ą R 5 Z A W łI.U t.F n * T A l® , 
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C ało  rzecz polega na fem, by u m i e | ę t n l e  zażywać kąpieli n a  n<v ia ,  e  0 . 4 0 - * .«
pow ietrzu i słońcu -  Nikt z n a , nie chce , ię  przecież poparzyć 
-  pragniem y tylko żllcznie się w słońcu opalić I nabrać spor- 
tow o czerstw ego  w yghdu. D la teg o : trzeba pam iętać o  Kremle 
łub oieiku NIVEA -  zaw sze p r z a d kqpielq natrzeć tw arz I ob- 
nażone czę ic l ciała -  nac ieran ia możliwie często  pow tarzać.

Rezultat będzie niezawodny — wiemy przecież, że tylko NIVEA 
zaw lero Euceryl I dlatego ten nadzwyczo|ny skutek.

M a s c o  t r t ł k f  A f e r l M  V t c M f t A ł *



Poświęcenie nowej placówki ubezpieczalni
społecznej w Dąbrowie

Dzięki staraniom dyrektora u- 
bezpieczalni społecznej w Sosnowcu 
posła Gosiewskiego, który, będąc 
jeszcze lekarzem kasowym, podjął 
inicjatywę, a obecnie, jako naczelny 
dyrektor ubezpieczalni, dawną swą 
myśl zrealizował — Zagłębie Dąb­
rowskie zyskało niezwykłe pożytecz 
ną placówkę, oddział iaryng'°Iogicz- 
ay przy zjednoczonych szpitalach 
ubezpieczalni św. Barbary i św. 
Wincentego w Dąbrowie.

Brak odziału laryngologicznego 
na terenie ubezpieczalni sosnowiec­
kiej dał się poważnie odczuwać, a 
chorzy z niedomaganiami uszu 
gardła i nosa udawać się musieli do 
Katowic lub Krakowa, co — rzecz 
zrozumiała pociągało za sobą znacz 
ne wydatki, a co najważniejsze, 
było przyczyną wskutek braku na 
sjiiejscu tego rodzaju oddziału, wie 
lu kalectw, a nawet wypadków 
śmiertelnych.

Jak wiadomo, niektóre zabiegi, 
wchodzące w zakres laryngologji, 
muszą być wykonane w jaknajkrót- 
szym czasie, w przeciwnym bowiem 
razie zachodzą komplikacje, które 
niejednokrotnie powodują wypadki 
kalectwa a nawet śmierci.

Poseł Gosiewski, jako gospodarz 
ubezpieczalni, a w szczególności, ja 
ko lekarz doskonale zdawał sobie 
sprawę z konieczności zorganizowa­
nia oddziału laryngologicznego, nic 
więc dziwnego, że dołożył wszel­
kich starań, aby swój dawny plan 
urzeczywistnić.

Podkreślić przytem należy, że 
warunki finansowe ubezpieczalni 
znacznie się pogorszyły, wpływy ze 
składek zmniejszyły się o około S8 
proc., pomimo to jednak dyr. Go­
siewski nie szczędził kosztów na u- 
rządzenie i przeprowadzenie oddzia 
łu, mająe na względzie dobro ubez­
pieczonych.

Oddział laryngologiczny mieści 
się w osobnym budynku, gruntow­
nie odremontowanym, tuż obok 
szpitala św. Barbary, z którym ma 
zamknięte połączenie długim drew­
nianym korytarzem. W budynku 
tym urządzony został gabinet Ope­
racyjny, wyposażony we wszystkie 
przyrządy, gabinet opatrunkowy, 
dwie dość duże, widne i jasne sale 
dka chorych na 14 łóżek i seperatka, 
przeznaczona dla dzieci zakaźnie 
chorych, na hłonicó. Wszystko urzą. 
dzone jest skromnie, ale celowo i 
wygodnie.

Narazie w oddziale laryngolo­
gicznym może znaleźć pomieszcze­
nie 16 chorych, z czasem będzie on 
powiększony. Obecnie, gdyby za­
szedł wypadek znaczniejszej liczby 
chorych — to część z nich, już po o- 
peracji, przeniesionaby została do 
sąsiadującego szpitala' św. Barbary

W ten sposób nowi chorzy znajdą 
pomieszczenie w oddziale. Ordyna­
torem oddziału laryngologicznego 
jest dr. Juróff.

W dniu wczorajszym odbyło się 
uroczyste poświęcenie oddziału, w 
którym wzięli udział pp.: wojewódz 
ki naczelnik zdrowia, dr. Dziewul­
ski, który specjalnie przyjechał z 
Kielc na poświęcenie, dyr. Gosiew­
ski z małżonką, powiatowy lekarz, 
dr. Riedeł, naczelny lekarz zjedno­
czonych szpitali św. Barbary i św. 
Wincentego w Dąbrowie, dr. Lip­
ski,, dr. Kotarski, dr. Barlicki, or­
dynator oddziału laryngologicznego 
dr. Jurofff, dr. Baryłski, dr. Osiń­
ski i inni. Pozatem w uroczystości 
poświęcenia wzięli udział pp : Poseł 
Konieczko, reprezentując ZZZ, ja­
ko prezes rady okręgowej, komen­
dant powiatowy p. p. kom. Kocuper, 
nacz Szenk, przedstawiciel „Expre 
su Zagłębia*4 i inni.

Sprawa kopalni „Helena"
Syndykiem mianowany z o ita ł  adwokat Wojciechowski

Sprawa kopalni „Helena44 we­
szła zdaje się obecnie na normalne 
tory. Dzięki zabiegom ZZZ z prez. 
pos. Konieczką na czele kopalnia zo 
stała uruchomiona. Jednocześnie na 
skutek zabiegów robotniczych w 
dniu wczorajszym sąd okręgowy 
mianował tymczasowym syndy­
kiem kopalni mecenasa Wojcie­
chowskiego. Jak wiadomo bowiem, 
ostatni syndyk kopalni „Helena44, 
inż. Waligórski, opuścił Zagłębie, 
tak, że właściwie kopalnia nie mia 
ła odpowiedzialnego wobec władz 
gospodarza. Obecnie więc nad ko­

palnią czuwać będzie sędzia _ korni 
sarz dyr. Hackenberg i syndyk ad­
wokat Wojciechowski. Pozostałaby 
jeszcze do załatwienia sprawa z 
dzierżawcą kopalni Rechnicem i 
ułożeniem stosunku pomiędzy ro­
botnikami a dzierżawcą. Konferen­
cja w tej sprawie miała odbyć się 
wczoraj w inspektoracie pracy, zo­
stała jednak odłożona do przyszłe­
go tygodnia. Spodziewać się należy 
że władze nasze, dołożą wszelkich 
starań, ażeby stosunki na kopalni 
„Helena44 zostały unormowane jak- 
najprędzej.

Przypadkowe postrzelenie w Czeladzi
Onegdaj w godzinach popołud­

niowych przechodnie ulicy Bytom­
skiej zaalarmowani zostali strza­
łem rewolwerowym, który roz­
legł się w komisarjacie p. p. Jeden 
z funkcjonarjuszów policji, odbiera 
jąc telefon zawadził przypiętym do

pasa rewolwerem o poręcz barjerki 
i spowodował wystrzał.

Kula przebiła pochwę rewolwe­
ru, a następnie przeszyła udo polio 
jantowi. Rannego policjanta opa­
trzono w szpitalu.

Poderżnął sobie gardło brzytwą
W dniu wczorajszym 22-letni 

Stanisław Kulor, zamieszkały w 
Dąbrowie przy ul. Szopena 66, usi­
łował popełnić samobójstwo przez 
poderżnięcie gardła brzytwą.

Kulor a w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala św. Barbary w 
Dąbrowie.

Powód targnięcia się na życie 
nie został narazie ustalony.
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Z życia związku oficerów rezerwy
W ub. poniedziałek zwołane zo­

stało nadzwyczajne zebranie zarząr 
du oficerów rezerwy koła powiato- 
wegi w Sosnowcu, na którem odby­
ło się pożągnanie długoletniego pre 
zesa i jednego z założycieli koła 
kpt. rez. Henryka Namysłowskiego.

Prezes Namysłowski, b. dyrek­
tor szkoły handlowej żeńskiej im. 
Kr. Jadwigi w Sosnowcu, opuszcza 
nasze miasto, obejmując kierowni­
cze stanowisko w swoim zawodzie 
w Łomży.

Kpt rez H. Namysłowski pia­
stował godność prezesa koła przez 
osiein lat i dobrze się' zasłużył or^a 
nizacji przez siebie prowadzonej, "to 
tez wyrazem uczuć koleżeńskich hvł 
szereg mów pożegnalnych w któ­
rych bezinteresowność i ofiarność 
pracy, włożonej dla podniesienia u- 
mi cwanej placówki specjalnie bvłv 
podkreślone. Wręczony nrzez kole­
gów upominek z odpowiednią dedy­
kacja. h~* widomym znakiem tych

uczuć, jakie zaskarbić sobie umiał 
prezes koła.

Po oficjalnem pożegnaniu w sie 
dzibie związku kpt. rez. H. Namy­
słowski podejmowany był koleżeń­
ską herbatką, w czasie której wy­
głoszono pod adresem prezesa wiele 
serdecznych mów, życząc powodze­
nia w nowem środowisku.

Obecni na tej „rodzinnej44 uroczy 
stości związku oficerów rezerwy by 
li również delegaci zarządu okręgu 
śląskiego.
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Poświęcenia, sal dokonał ks. pre 
fekt Derbis, który następnie wyglo 
sił okolicznościowe przemówienie, 
podkreślając pożyteczność oddziału 
laryngologicznego Następnie zabrał 
głos dyrektor ubezpieczalni poseł 
Gosiewski, który podkreślił również 
konieczność powstania na terenie 
ubezpieczał, sosnowieckiej oddziału 
laryngologicznego, a ’ następnie 
wspomniał, że dyrekcja ubezpiecza! 
ni, organizując oddział laryngolog! 
czny, miała jedynie na celu dobro 
ubezpieczonych, w czem nie mogły 
stanąć nawet na przeszkodzie trud 
ne warunki finansowe ubezpieczal­
ni, której wpływy, wskutek ciąg­
łych redukcyj pracowników, a więc 
zmniejszeniu się składek, zmalały o 
33 proo.

Po uroczystości poświęcenia od­
był się obiad, który wśród miłego 
nastroju, przeciągnął się do późne­
go popołudnia.

Czerwiec

Piątek

Dzś: Piotra i Pawła 
•Jutro. Emiljany 
Wschód słońca: 8.17 
Zachód słońca: 19.87

RJ4DJO
WARSZAWA. H 

Piątek, 29 czerwca.
Ó.30. Kicijy ranne wstają zorze. 6.35. 

Płyty. 6.40. Gimnastyka 6.55. Płyty. 7.05 
Dz por 7.P) Płyty. 7.20. (Jhwilka pań do 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.10. Hejnał z Krakowa. 12.05. Ko­
munikat meteorologiczny. 12.10. Morze 
w polskiej muzyce symfonicznej i wo­
kalnej. 13.05. Morze w muzyce. 13.15. 
Muzyka lekka. 13.45. W obozie ochotni 
czyok drużyn robotniczych. 14.00. Muzy 
ka lekka. 15.00. Feljeton ze Lwowa. 15.15 
Pieśni koszubskie. 15.45. Pogadanka roi 
Muzyka ludowa. 18.00. Fragment fea- 
nicza. 17.00. Przegląd teatralny 17.10. 

tralny. 18.15. Pieśń polska i obca o mo­
rzu. 18.45. Feljeton literacki. 19.00. Roz 
maitośei. 19.10. Program na dzień na­
stępny. 19.15. Płyty. 20.00. Myśli wybra 
ne. 20.02. Feljeton aktualny. 20.12. Kon 
cert symf. ze Studja. 20.50. Dziennik 
wieczorny. 21.00. Transmisja z Gdyni. 
21.02. Dalszy ciąg koncertu symfonicz 
nego. 22.00. Skrzynka pocztowa. 22.15. 
Wiadomości sportowe. 22.30. Muzyka sa 
łonowa. 23.00. Wiadomości meteorolog! 
czne. 23.05. Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Piątek 29 czerwca.

8.30. Audycja poranna. 10.25-. Pro­
gram na dzień bież! 10.30. Nabożeństwo 
z kościoła pod wezwaniem NMP. w 
W. Piekarach. 11.57. Sygnał czarni. 12.00. 
Hejnał z Krakowa. 12.05. Transmisja a 
Warszawy. 15.15. Wiadomości bieżące.

15-45- Ogrodnik Śląski, 
16.00. Płyty. 17.00. Transmisja z Warsza 
w y  19.00. Płyty. 19.15. Nasze Morze. 
19.30. Rozmaitości. 19.35. ProgTam na 
dzień następny. 19.40. Płyty. 20.00. Trans 
misja z Warszawy. 22.30. Wiadomości 
sportowe. 22.35. Płyty. 23.00. Skrzynka 
pocztowa w jeżyku francuskim.

2 Kielc

mmmr

(k) Osobiste. Inspektorem wojewódz 
kim organizacji młodzieży pracującej 
(OMP.) mianowany został p. Jan Len- 
gas.

(k) Nowe ogniska OPM. W JKielcach 
przy ul. Wesołej nr. 25 otwarte zostało 
nowe ognisko OPM.

W najbliższych dniach dzięki stara 
ni om insp. woj. OMP. Jana Lengasa' 
otwarte zostaną podobne ogniska O. M. 
P-u. w Zawierciu, Myszkowie i Wyso 
kiej.

(k) Pozbawiona pracy usiłowała po. 
pełnić samobójstwo. Onegdaj o godz. 8 
na polach pod Karezówką Maciejowska 
Nadzieja, lat 22, panna, służąca —i 
przez wypicie większej dawki jodyny 
usiłowała pozbawić się życia. Desperat 
kg w stanie nie budzącym obaw o życie 
przewieziono do szpitala św. Aleksan­
dra w Kielcach.

Przyczyna targnięcia się na życie 
wypowiedzenie jej posady przez Lady 
gina Anatola, zam. w Kielcach przy ul. 
Słonecznej nr. 4 ,u którego była za trud 
niona w charakterze służącej.

(k) Krwawy finał porachunków Ogo 
bistych. Na szosie we wsi Nakło, pow. 
wloszczowskiego, Wnuk Jan, mieszka 
niec wsi Zawadka ,na tle porachun­
ków osobistych, zaczepił Fąfarę Stani 
sława, mieszkańca Nakła i dał do nie 
go 8 strzały rewolwerowe, raniąc go w 
pra,wą rękę powyżej łokcia, w kiść le 
wej ręki i w piersi.

Gdy na pomoc Fąfarze przybiegł je­
go brat Józef, wówczas Wnuk strzelił 
dwukrotnie do niego, raniąc go lekko 
w prawy bob.

Wnuka zatrzymano i przezakano 
władzom sądowym.

(k) Napad na szosie pod Olkuszem,
Kaczmarczyk Stofan, mieszkaniec Wiol 
kanocy ,pow. miechowskiego, zameldo­
wał, iż dnia 17 bm. około godz. 19, gdy 
przejeżdżał na rowerze przez wieś Gła 
nów, pow. olkuskiego, podbiegło do nie 
go 3 nieznanych mu osobników, z któ 
znanych mu osobników, z których je 
den trzymając w ręku nóż, steroryzo- 
wał go i pod groźbą przebicia zabrał 
mu rower, poczem wszyscy zbiegli.
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Z ZagtęBsia
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W KO­

ŚC IELE PAR. WNIEB. N. M. P.
W SOSNOWCU 

na uroczystość świętych Apostołów 
P io tra  i Paw ia 29 czerwca. 

g. 5. P ry m arja  z nauką—ks. M. Ju n g  
g. 8. Msza św. z nauką—ks. J . Bro­

dziński.
g. 10. Sum a (Msza św.)—ks. J . Bro­

dziński, kazanie—ks. M. Jung.
g. 16. Nabożeństwo do Najśw. Seroa 

P. Jezusa—ks. J .  Brodziński.
U W AC A. W  piątek 29 czerwca 1934 

r„ jako w uroczystość Św. Apostołów 
P io tra  i  P aw ła  postu niema, czyli wol­
no katolikom pożywać pokarm y mię­
sne.
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W KO­

ŚCIELE PAR. WNIEB. N. M. P.
W SOSNOWCU 

w niedzielę, 1 iipca b. r.
5. P ry m arja—ks. m gr. J . Brodziński, 

nauka—ks. M. Jung,
8. Msza św. z nauką—ks. mgr. J . Bro 

dziński.
10. S um a—ks. M. Jung, kazanie—ks. 

m gr. J .  Brodziński.
8. Msza św. z nauką w kaplicy wię­

ziennej—ks. M. Jung.
16. Nabożeństwo adoracyjne K ruc ja­

ty Eucharystycznej—ks. m gr. J . B ro. 
dziński.

Od soboty 30. VI. g. 18-ej do dnia 7. 
VII. g. 18-ej. dyżury pełni ks. mgr, J . 
Brodziński,
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W KO­

ŚCIELE PA R. W NIEB. N, M. P.
W SOSNOWCU 

w czasie wakaeyj od 18. VI. do 25. pTIL
1) W niedziele 1 święta.
a) P ry m arja  o godz. 5 rano.
b) Msza św. z nauką o godz. 8 rano. 
o) Sum a z kazaniem o godz. 10 rano. 
Nabożeństwo popołudniowe lub n ie­

szpory o godz. 16-ej.
2) W dnie powszednie.
a) P ry m arja  o godz. 6 rano.
b) Msza św. o godz. 8.30 rano.

 oOo-----

— Stowarzyszenie b. więźniów koło 
w Sosnowcu zwołuje na niedzielę 8 lip 
ca o godzinie 10 rano w 1 term inie 
względnie o godz. 11 tego samego dnia, 
bez względu na ilość obecnych, jako w 
drugim  term inie walne roczne zebra­
nie, k tóre odbędzie się w Sosnowcu, w 

sali domn ludowego przy ul. Jasnej. 
W stęp tylko dla członków za okaza­
niem legitym acji, względnie karty  za 
windom ienia.

— Bal. W  sobotę tj. 30 bm. odbędzie 
się w auli państw, gimn. im. St. S ta­
szica w Sosnowcu bal absolwentów 
szkół średnich Zagłębia Dąbrowskiego. 
Początek o godz. 20-ej,

— Na uroczystość Rarańczy do Ku. 
muBji. W dniach 29 i 30 czerwca oraz 
1 lipea odbywać się będą w R um unji 
uroczystości legjonowe, poświęcone u- 
pam iętnieniu bitw y pod Raraóczą.

Z ram ienia związku legjonistów o- 
kręga Zagłębia Dąbrowskiego wyjeż­
dża na te uroczystości kpt. rez. p. Ma- 
rjan  K an to r - Mirski.

— Zebranie dozorców górniczych. 
W dniu 1 lipea b. r. o godz. 10.30 odbę­
dzie się w lokalu polskiego związku 
zawodowego pracowników przemysło­
wych i handlowych Rz. P. w Sosnowcu 
przy ul. Sienkiewicza n r. 17-a posiedze­
nie konstytuujące zarządu sekcji do­
zorców górniczo - technicznych P. Z. Z. 
P. P. i H. Rz. P. w  związku z czem pre_ 
zydjnm sekcji uprasza wszystkich 
członków zarządu i delegatów sekcji o 
bezwzględne i punktualne przybycie na 
powyższe posiedzenie.

— Półkolonie w Czeladzi. W dniu 27 
bm. odbyło się w Czeladzi, pod prze­
wodnictwem p. Bolesława Jankow skie­
go, posiedzenie sekcji szkolnej kom ite. 
tu  niesienia pomocy bezrobotnym i bie­
dnym w Czeladzi, na którem  postano­
wiono rozpocząć sześciotygodniowe pół 
kolonje dla biednych dzieci miejsco- 
jWych szkół, w nadchodzącą niedzielę, 
dnia 1 lipea, o godz. 9 i pół, uroczystem 
nabożeństwem w kościele parafialnym  
w Czeladzi.

Prc wadzenie półkolonji powierzono 
zawodowym siłom nauczycielskim we­
dług regulaminu, ułożonego na tern po­
siedzeniu.

— Podziękowanie. W szystkim  tym. 
którzy swą obecnością w resursie dn ia 
24 bm. dali dowód swej życzliwości i 
przyjaźni dla nas, szanownemu komi­
tetowi obchodu tej nigdy niezapom nia. 
nej przez nas uroczystości za jego peł­
ne trudu  i poświęcenia prace, in sty tu ­
cjom społecznym, komitetowi rodzicie! 
skiemu, rodzicom i drogim, byłym wy­
chowankom szkoły składam y z głębi 
przepełnionego wdzięcznością serca jak  
najszczersze i najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać".

(—) EmiJja i Wanda Łabudzińskie 
ł A. łla.crmanówna

LUX
niezastąpiony 

eto prania wszelkich 
delikatnych tkanin

Bodowa tunelu i zakwaterowanie
wojska w Zawierciu

Starania zarządu miasta celem u 
zyskania funduszów na budowę tu­
nelu uwieńczone zostały wreszcie 
pomyślnym rezultatem. Pomiędzy 
zarządem miejskim a dyrekcją fun 
duszu pracy w Warszawie podpisa 
ne zostały umowy dotacyjne na su­
mę 120.000 zł. Tunel budowany bę­
dzie pod przejazdem, obok fabryki 
T. A. Z., co w znacznej mierze przy 
czyni się do uregulowania ruchu ko 
łowe#o i pieszego.

Roboty wstępne rozpoczną się 
zaraz po otrzymaniu pierwszej raty 
dotacji. Pozwoli to na zatrudnienie 
pewnej ilości bezrobotnych. Podkre 
ślić należy, że sprawa budowy tane 
lu jest jednym z punktów progra­
mu komitetu gospodarczej odbudo­
wy miasta. Ważniejszym bodaj te­
goż programu jest sprawa zakwate 
rowanlu w Zawierciu wojska, co
w znacznej mierze przyczynić się 
może do ożywienia zamierającego 
w mieście życia gospodarczego. 
Sprawa ta długo omawiana pomię­
dzy odpowiedniemi czynnikami, za

czyna również wchodzić w stadjum 
realizacji.

W wyniku odbytych konferen- 
oyj pomiędzy zarządem miejskim  
a władzami wojskowemi a ramienia 
D. O. K. V z Krakowa przybyła do 
Zawiercia specjalna komisja wojsko 
wa, która z udziałem komisarza mia 
sta p. J. Szczodrowskiego oraz zain 
teresowanych dyrekcyj fabryk 
T. A. Z. i Kulczyńskiego, zbadała 
tereny i objekty przeznaczone na 
kwatery dla wojska, Z przebiegu 
konferencji wnioskować należy, ii  
objekty wskazane przez zarząd miej 
ski i proponowane przez dyrekcję 
fabryk w zupełności nadają się na 
kwatery dla wojska, jedynie niektó 
ro z nich wymagałyby niewielkich 
przeróbek.

Pozatem jak się dowiadujemy, 
komitet gospodarczej odbudowy 
miasta z posłem Sowińskim na cze 
le dokłada starań, aby i dalsze pun 
kty gospodarczego programu komi­
tetu w najbliższej przyszości zosta­
ły zrealizowane.

Pociągi popularne z Kielc
do Zakopanego, Krynicy i Olkusza
Dyrekcja okręgowa kolei pań­

stwowych w Radomiu ma zamiar 
uruehomić w drugiej połowie sier­
pnia pociągi popularne — jeden z 
Kielc, drugi z Lublina do Zakopa­
nego i Krynicy — z 2 dniowym  
pobytem tamże.

Pociąg popularny do Olkusza 
dla zwiedzenia Ojcowa — dyrekcja 
zamierza uruchomić w dniu 8 lipea 
r. b. z Kielc.

Na dojazd do pociągów popular­
nych z innych stacji, odległych po­
nad 50 kim. przysługiwać będzie

70 proc. zniżka.
Bliższe szczegóły co do wyjazdu 

1 opłat za przejazd podamy wkrótce.
Ponieważ dyrekcja niejednokrot 

nie organizowane pociągi zmuszona 
była odwoływać z braku podróżnych 
— więc obecnie projektując wzmian 
kowane wycieczki — prosi życzą­
cych wziąć udział w wycieczce o 
zgłaszanie się telefonicznie do od­
nośnych zawiadowców stacyj. Bę­
dzie to pewną rękojmią — dla dy­
rekcji, że pociągi te są dla publicz­
ności potrzebne.

jego

Obłąkany podpalacz
Z zcmsly, że nic pozwolono mu się żenić 

chciał spalić całą wieś
Przedmiotem wczorajszej rozpra 

wy w sosnowieckim sądzie okręgo­
wym był szaleńczy czyn 29-letniego 
parobka Jana Mirka, mieszkańca 
Smardzewic w powiecie olkuskim, 
który z zemsty podpalił zagrodę 
swego sąsiada i omal nie puścił z 
dymem całej wsi.

Mirek starał się bezskutecznie 
o rękę córki swych sąsiadów Mit- 
ków. Odpalony, powziął straszną 
myśl zemsty. O zmierzchu podło­
żył ogień pod strzechę Mitków i 
zbiegł w lasy. Pożar strawił wszy­
stkie domostwa Mitków i tylko 
dzięki nadludzkiemu wysiłkowi oko 
licznych straży został zlikwidowa­
ny. Straty były olbrzymie.

ną chorobą, na którą ojciec 
cierpiał przez dziesięć lat.

Dla wyświetlenia czy Mirek po­
pełnił zbrodnię w stanie poczytal­
nym, poddano go obserwacji w 
Tworkach. Wynik obserwacji był 
temhardziej sensacyjny. Lekarze o- 
rzekli, że w chwili przestępstwa Mi 
rek nie zdawał sobie sprawy z tego 
co czynił i nie rozumiał istoty 
swych zamierzeń.

Wobec stwierdzenia u Mirka 
wyraźnych cech obłąkania, sąd u- 
wołnił go od winy i kary.

Mirek stanął obecnie przed są­
dem, a sprawa ponurej jego zbrod­
ni dała niezwykle rewelacyjny ma- 
terjal.

W toku śledztwa przeciwko pod 
palaczowi, wyszło na jaw, iż jest 
on dziedzicznie obarczony psychicz
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— Z cechu rzeźniczo - wędliniarskie-, 
go w Sosnowcu. W  tych dniach odbyło
się doroczne walne zebranie cechu rzeźu 
niczo - wędliniarskiego w Sosnowcu. 
W wyniku wyborów prezesem cechu 
w ybrany został p. Józef Koss, pierw ­
szym podstarszym  p. W. Cypliński, 
drugim  podstarszym  p. K. Rygała, 
członkami zarządu pp.: Ii M ajchrowski, 
A  Kędzierski, T. P iga i Jankowski.

W ybór p. Józefa Kossa na prezesa 
cechu oraz osoby wchodzące w skład 
zarządu da ją  gw arancje, że działalność 
cechu wejdzie na należyte tory. Przez 
dłuższy bowiem czas były zarząd cechu 
nie przejaw iał praw ie żadnej działal­
ności. Do zrobienia jest bardzo wiele, a 
przedowszystkiem spraw a regulacji ban 
dlu mięsem i wyrobami wędliniarski e- 
mi. W tej dziedzinie panują u nas sto­
sunki opłakane i ten stan rzeczy odbi­
ja  się fa ta ln ie  przedewszyystkiem na 
szfarokich rzeszach konsumentów, jak 
również godzi w m aterja lny  byt człon­
ków cechu.

Nowy prezes cechu p. Józef Koss dał 
się już poznać ze swej energji i pracy 
za czasów swego urzędowania, jako 
starszy cechu w latach 1924 — 25 Spo­
dziewać sią wiąc należy, że i obecnie 
dołoży wszelkich starań , aby cech speł­
nił należycie swe zadanie ku zadowole­
niu konsumentów i swoich członków.

— Zbiórka podoficerów rezerwy ko­
la Sosnowiec. Podoficerowie rezerwy 
koła Sosnowiec staw ią sie na zbiórkę 
w dniu 29 bm. o godz. 8-80 w lokalu 
„Kuźnica" ul. W arszawska 22, celem 
wzięcia udziału w uroczystości świpta 
morza. Podoficerowie posiadający muu 
dury winni w nich przybyć

— Otwarcie wystawy robót ręcznych 
w Będzinie. Dziś o godz. 9 rano nastąpi 
otwarcie wystawy robót ręcznych i ha­
ftu  kurków sióstr pasjonistek przy to­
warzystwie dobroczynności w Rędzinie 
W ystawa otw arta  zostanie w sali na 
Górze Zamkowej i trw ać będzie dwa 
dni.

Zwiedzać wystawą można od godz. 
9 — 19. Wejście bezpłatne. W br. w ysta­
wa przedstaw ia się okazale i zaintere­
sować winna szerszy ogół społeczeństwa

— Święto morza w Wojkowicach Ko 
moruych. Dziś odbędzie się w W ojko­
wicach — Komornych uroczysty oh. 
chód święta morza ze zbiórką na fun­
dusz obrony morskiej.

W program ie obchodu przewidziana 
jest uroczysta msza św., a popołudniu 
wspólny pochód orgauizacyj i stowa­
rzyszeń z W ojkowic — Komornych, 
Rogoźnika, Żychcio i Dąbrówki W iel­
kiej nad Brynice, gdzie nas4ąpi nod_ 
niesienie bandery. prz°mówinnia. a na 

stąpnie zabawa ludowa
— M ajówka w Ząbkowicach. S ta ra ­

niem centr. związku det. kupiectwa 
chrz. w Sosnowcu, została zorganizowa 
na m ajówka w Ząbkowicach w dniu 1 
lipea pod nazwą „odrodzenia kupie­
ctwa chrześcijańskiego". Osiągnięte zy­
ski przeznaczone zostaną na otwarcie 
w Sosnowcu kupieckiej ozkoły zawndo. 
wej. W yjazd nastąpi w dniu 1 linea o 
go lzinie 3 rano z dworca w Sosnowcu

Przedsprzedaż biletów (ulgowych) 
odbywa się w związku del. kupiectwa. 
chrześc. w Sosnowcu przy ul W arszaw­
skiej 22 (..Kuźnica*1), następnie w ka­
w iarni popularnej przy ul. 3 m aja 23, 
oraz w sklepie galan tery jnym  p. E. 
Meyerowej w Sosnowcu przy ul. Nowo- 
pogońskiej 12.

W stęp na zabawę bezpłatny, a prze­
jazd po ulgowej cenie. Zabawa będzie 
urozmaicona odczytem wygłoszonym 
przez dyr. T. Płockiego, oraz przemó­
wieniem p. Piątkowskiego.



Z Zawiercia
(z) Baczność, rezerwiści! Jutro o go­

dzinie 3 popołudniu na placu budowy, 
domu rezerwisty przy ul. Sienkiewicza, 
odbędzie sic zbiórka wszystkich zrze­
szonych rezerwistów. Na zbiórce tej ko 
pieczna jest obecność wszystkich człon 
ków, omawiane bowiem będą sprawy 
wyszkoleniowe.

(z) Urlop sekretarza magistratu. W
dniu dzisiejszym wyjechał na l-miesię 
czny urlop wypoczynkowy Bekretarz 
magistratu p. Józef Czarnota.

W czynnościach służbowych zastę­
pować go bqdzie kierownik wydziału 
administracyjno - wojskowego p. W a­
cław Góralczyk.

(z) Pożyczki dla drobnego przemy­
słu i rzemiosła. W najbliższym czasie 
komunalna kasa oszczędności w Zawier 
ciu przystępuję do udzielania pożyczek 
dla drobnego przemysłu i rzemiosła. 
Termin spłaty pożyczek narazie nie zo. 
stał konkretnie ustalony, ale przypu­
szczalnie nie bedzie krótszy jak 2 lata. 
Ubiegający sie o pożyczką powinni w 
terminie do dnia 20 lipca rb. złożyć do 
zarządu KKO. odpowiednio umotywo­
wane podania.

(z) Z działaln. k:łka rohnAzego. Pod 
przewodnictwem p. B. Rol« odbyło sie 
posiedzenie miejscowego bólka rolni­
czego, na którem załatwiono cały sze­
reg spraw natury organizacyjno - go­
spodarczej. Następnie uchwalono prze­
nieść siedzibą kółka do lokalu stowa­
rzyszenia kupców polskich przy ul. 
Górnośląskiej 9, gdzie sekretarz tego 
stowarzyszenia udzielać bedzie zorga­
nizowanym kółkowiczom bezpłatnych 
porad.

Skazanie sędziwej przemytniczki.
W Zawierciu przy ul. Marszałkowskiej 
19 wykryto w mieszkaniu Symcbeli 
Feldlaufer zakonspirowany magazyn 
przemyconego z Niemiec tytoniu.

W chwili wkroczenia policji, zasta­
no tylko 50-łetnią właścicielkę mieszka­
nia oraz jej pomocnice, niejaką Dore 
Hutnik, która przed wymiarem spra­
wiedliwości zdążyła zbiec do Belgji.

Onegdaj sędziwa przemytniezka sta­
nęła przed sądem okręgowym w So- 
snowm i skazana została na 3.090 zło­
tych grzywny z zamianą na areszt.

Hutnikową tropią listy gończe, a 
wielki zapas skonfiskowanego tytoniu 
przerobiony będzie niewątpliwie na „ra 
rytasy‘<.
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POLAK MISTRZEM BELGJI W RE­
GATACH JACHTOWYCH.

Inż. Stanisław Kowalski, który w 
1909 roku był zwycięzcą na regatach 
w Henley, staje obecnie w Belgji do re 
gat jachtowych i odnosi jedno zwycip 
stwo po drugiem.

Kilka dni temu zdobył on mistrzo­
stwo Belgji w tej konkurencji, dystan 
sując zupełnie swych przeciwników. 
Zawodnik, który przyszedł za, nim na 
drtugiein miejscu miał cztery razy wie 
eej punktów karnych, niż inż. Kowal, 
ski.

Polak otrzymał kilka puharów prze 
chodnich, miedzy innemi słynne trofe­
um ministra Lippensa, rozgrywane od 
wielu lat i na którym są wyryte nazwi 
ska wszystkich zwycięzców. W ten spo 
sób wiec na tym słynnym puharze zo­
stało wyryte po raz pierwszy nazwis. 
ko polaka.

Inż. Kowalski przyjeżdża do Polski- 
na igrzyska sportowe polaków z zagra 
nicy w charakterze kierownika ekspe. 
dycji belgijskiej, podkreślić należy, iż 
sfinansowanie wysłania kilkunastu 
sportowców do Polski jest dziełem inż. 
Kowalskiego, który wszystkie koszty 
postanowił pokryć z własnej kiesze­
ni.

REPREZENTACJA DĄBROWY —
REPREZENTACJA ROBOTNICZA 

GDAŃSKA.
W dniu jutrzejszym na stadjonie 

miejskim w Dąbrowie o godz. 6 popoł. 
odbądzie sie interesujący mecz między 
reprezentacją Dąbrowy a robotniczą 
reprezentacją Gdańska.

Reprezentacja Dąbrowy składa sie 
f. graczy trzech klubów, a mianowicie: 
Zagłębia, Dąbrowy i Orląt.

Zawody budzą w Zagłębiu duże za­
interesowanie.

*.% ■  4® A. z& j*

Przyjemności lata sa tylko do 
stąpnę dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZA WIKREIU.

POLACY W FINALE ROZGRYWEK 
SZABLO WYCH.

W rozgrywkach o mistrzostwo Eu­
ropy w szabli drużynowej bierze też u- 
dział ekipa polska, która zakwalifiko­
wała sie do finału.

Polacy wygrali spotkanie z wiocha 
mi 9:0.

Drużyna polska walczyła w skła­
dzie: Segda, Dobrowolski, Suski, So- 
bik, Nycz i Frydrych.

O pierwsze miejsce stoczą walkę 
Włochy z Wągrami, a o trzecie Polska 
>. Niemcami.

*  *  •

W dalszym ciągu mistrzostw szer­
mierczych Europy odbyły sie zawody 
w szpadzie indywidualnej.

Sensacje stanowi zwycięstwo wegra 
Dunay, ponieważ wegrzy w tej konku­
rencji są stosunkowo słabi.

h £&sJh «
X TS. „Dąbrowa- — „09‘‘ Mysłowi­

ce. Dziś o godz. 5 popoł. na stadjonie 
miejskim w Dąbrowie rozegrany zosta 
nie mecz koleżeński miedzy „Dąbrową" 
a „09‘ Mysłowice.

TS. „Dąbrowa" wystąpi w zmocnio 
nym składzie.

X Mecze ligowe. Dziś rozegrane zo 
staną dwa mecze ligowe, a mianowicie: 
w Krakowie Garbarnia — Pogoń i w 
Warszawie Legja — Warta.

X Zebranie R. K. S. Gołonóg. Dziś 
o godz. 19 w lokalu R. K. S. Gołonóg w 
Gołonogu przy ul. Łącznej nr. 10 odbę­
dzie sie zebranie członków klubu.

Ze względu na ważność spraw upra­
sza sie członków o punktualne przyby­
cie.

S w ęd zen ie ciała oraz w szelk iego  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

K SiH  ŁAtNfftSi
z kogutkiem

jest to idealny n ieszkodliw y ko­
sm etyk, usuw ający w ady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M Spr.W ewn. Nr. 345 4

(ol) Starostwo olkuskie ukarało: Za 
łapanie kuropatw na sidła Stan. Gegot- 
ka ze Sułoszowej na 30 dni bezwzględ­
nego aresztu, Stan. Rozlaeha, Józefa* 
Bolesława i Piotra Majów z Kocikowej 
gm. Pilica— po 20 dni bezwzględnego 
aresztu. Za nielegalne posiadanie bro­
ni: Michała Kołodzieja z Chliny na 100 
zł. grzywny (z zamianą na 20 dni aresz­
tu), Wład. Pałeczka z Łan - Wielkich 
na 150 zł. grzywny (lub 14 dni aresztu), 
Józefa Marehańskiego z Władysława, 
gm. Minoga, n<a 20 dni bezwzględnego 
aresztu, Jana  Samula z Michałówki na 
80 dni aresztu, Stan. Głażewskiego z 
Lgoty Murowanej na 100 zł. (lub 30 dni 
aresztu), Ign. Szota z Domaniewic na 
100 zł. (30 dni aresztu). Za potajemny u- 
bój: Wojciecha Domagalskiego ze Ska­
ły na 200 zł. (lub 14 dni aresztu), Bole­
sława Kosińskiego ze Skały na 150 zł. 
(12 dni aresztu), Stan. Madejskiego ze 
Skały na 100 zł. (10 dni aresztu) i Stan. 
Zerka z Wolbromia na 200 zł. (12 dni 
aresztu).

(ol) Rezolucja w zw. legjonistów w, 
Olkuszu. Na nadzwyezajnem zebraniu 
zw. legjonistów w Olkuszu, pod prze­
wodnictwem prezesa p. Kotowicza, u_ 
chwalona została rezolucja, potępiają­
ca ohydny mord ś. p. m inistra Pierac- 
kiego.

(ol) „Świąto morza<\ Obchód święta 
morza w Olkuszu rozpoczął sie wczoraj 
wieczorem zapaleniem znicza w Rynku 
i sobótki na górze parczewskiej przez 
starostę Gliszczyńskiego. W uroczysto­
ści brały udział tłumy publiczności i 
wszystkie organizacje olkuskie. Przy 
sobó'*ce przemawiał starosta Gliszczyń­
ski i prezes pow. komitetu 1. m. i k. Pe- 
trykowski.

W innyeh miejscowościach powiatu 
olkuskiego rozpoczęto „święto morza" 
również b. uroczyście.

(ol) P. O. S. Pierwsza grupa funkcjo 
narjuszy policji pow. olkuskiego prze­
prowadziła próby o P.O.S. w dniu 27 
bm. w parku sportowym w Olkuszu w 
obecności nadkomisarza Ratayskiego z 
Kielc i komisarza Heina z.Olkusza.

(ol) Wyłowienie trupa noworodka.’
Wczoraj rano przechodnie wyłowili z 
gliniaka przy ul. Północnej, obok ta r­
taku Taleimana, trupa noworodka.

POWIEŚĆ.
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SPÓDNICY
Kasjer wyszedł, ucałowawszy 

raz jeszcze córkę, a Joasia z Ter- 
rierem poszli na pierwsze piętro.

— Droga Jpasiu, powiedz, co 
tam zaszło nowego? — zapytał Ter 
rien powtórnie.

— Straszne rzeczy: pan Lucjan 
zwaryował.

Lucjan Gobert zwarjował? 
Lzy to podobna?

Czuł się moralnie odpowiedział 
nym za nieszczęścia rodziny Go 
bert; wyrzucał sobie, że to on udzie 
a rad Julji Tordier i Prosperowi 

Rivet. Miłość jak cudem przeobra 
ziła tego człowieka bez czci i wiary 
dla ktoręgo nie istniały żadne skru 
puły.

—• Ozy doktór stwierdził jego 
stan? — zapytał po chwili.
. — Tak-  wreszcie nie potrzeba 
jego orzeczenia. Smutna prawda 
sama. bije w oczy!.. Doktór jednak 
ma jeszcze nadzieję. a opiera ją na 
tern, że widok Heleny może mu 
rozum przywrócić...

— Lecz czy to możliwe?
W panu cała nadzieja... raz

juz wu-ziałeś, Helenę, mówiłeś z nią 
Czy nie możesz zrobić tego powtór 
nie?

Terrien uderzył się ręką w czoło
— Mogę... mogę dziś... wieczo­

rem...
Bogu niech będą dzięki. — 

szepnęła Joasia.
. . Lecz trzeba, żeby pani sama 
jej to powiedziała... Prospera od 
pięciu dni niema w Paryżu... W 
przeddzień wyjazdu zbił Helenę las 
ką, aż krew popłynęła...

— O łotr, powinien skończyć na 
rusztowaniu.

. -^ e przeklinaj go, Joasiu, bo
widok krwi sprawił na nim takie 
wrażenie, jakiego nikt przewidzieć, 
nikt spodziewać się nie mógł... Po­
tępia swój niecny postępek, uciekł 
do Rouen, aby tam w wódce utopić 
wyrzuty sumienia, lecz nie udało 
mu się Napisał list... Pisze, że 
chce otrzymać przebaczenie od He- 
eny, a ponieważ mam wpływ na 

mego. użyję więc tego wpływu, aby 
sam zerwał więzy, ukute przez 
matkę...

— Zrobi pan to? ’• ’•
— Zrobię. " ' -z
— Niech ci Bóg wynagrodzi.
— Prosper wraca dziś o pół do 

ósmej, umówiliśmy się spotkać na 
stacji, potem zjemy razem obiad. 
Obowiązuję się zatrzymać go dotąd, 
dopóki nie zobaczysz się z panną 
Heleną.

— A jak spotkam się z Julją 
Tordier?

— Prosper sam się postarał, że­
by tak nie było. On także chciał wi­
dzieć żonę bez świadków i prosić 
jej o przebaczenie... Dlatego napisał 
do Jułji, że przyjeżdża o dziesiątej 
i że spodziewa się zastać ją na 
stacji...

— Rozumiem — rzekła Joanna. 
— Podczas gdy pan zatrzyma Pros­
pera w restauracji, Julja Tordier 
pójdzie na stację, a ja dostanę się 
do Heleny... Niczego więcej nie 
pragnę... Niech tylko ją ujrzę... po­
mówię z nią... potrafię ją skłonić, 
żeby poszła ze mną...

— O której godzinie doktór 
pragnie zrobić tę próbę?

— Około północy.
— A zatem, droga Joasiu, niech 

ci Bóg dopomaga...
— Daj mi pan klucz od mieszka­

nia Julii Tordier.
— Oto on — rzekł Terrien.
Betinot wszedł z oznajmieniem,

że śr>Jadanie czeka.
O tej samej porze hrabia de Ron 

eernv z Gastonem jechali do sędzie­
go śledczego. i.,.,

Sędzia przyjął ich odrazu.

— Panowie przynoszą mi wiado­
mości o naszym chorym? — zapytał, 
prosząc, by usiedli.

— Tak — odpowiedział hrabia 
— lecz wcale nie pocieszające...

— Czy poprawa, o której donosił 
mi pan, hrabia, nie jest istotna?

— Niestety, stan chorego pogor­
szył się nie zewidzianie.... Lucjan 
Gobert zwarjuwał.

— Więc ten młody człowiek jest 
bez nadziei.

— Stracił rozum, dowiedziawszy 
się, że znęcają się nad jego ukocha­
ną; z tego właśnie powodu pozwoli­
liśmy sobie przyjść do pana...

— Mówcie, panowie. Wszystko, 
co dotyczy tego młodzieńca niewy­
powiedzianie mnie interesuje.

— Czy pan wie, jakie męki prze­
chodzi córka Julji Tordier a żona 
Prospera Rivet?

— Wiem wszystko, lecz nie mo­
gę na to wpiynąć. Panna Tordier 
jest pod władzą męża. Sprawiedli­
wość nie ma prawa zajmować się 
tem, co się dzieje w małżeństwie lub 
w rodzinie, chyba na żądanie jedne­
go z jej członków. A żadnej skargi 
nie wniesiono ani na jej matkę, ani 
na męża...

— Czy wie pan, jaka jest rola 
jej męża w domu pani Tordier?

— Wiem także... Wiem dokład­
nie, dlaczego Helenę Tordier matka 
zmusiła do tego związku, lecz jakie- 
by nie były skandale domowe skoro 
żona nie wnosi skargi, my w takich 
razach mamy ręce związane.

A. e. b.



Egzaminy dojrzałości w gim» 
nazfach Zagłębia

— M aturzystki, giinn, żeńskiego im. 
H. Rzadkiewiczowj w Sosnowcu. U stny  
egzam in dojrzałości w gimnazjum żeń- 
skiem  im. H. Rzadkiewiczowej odbył 
się  w dniach 25 i  26 bin. pod przewodnio 
twem delegata kuratorjum  okręgu 
szkolnego krakowskiego, p. JuljuBza 
Kydryńskiego,

Świadectwa dojrzałości otrzym ały  
wszystkie uczennice, a mianowicie: Faj 
nerówna E., Folmaiidwsia S., Jungów , 
ska Henryka, Mamlokówna Leontyna, 
Reicherówna Alfreda, Szwarcbaumów- 
na Dorota, Szwarcbaumówna Leokadia, 
Urbanówim Bronisława, W aohelkówna 
Wanda, W arońska Mar ja, Zmigrodów- 
aa Karolina, Żakowska Zofja.

— M aturzyści państwowego gim a. 
im. W. Łukasińskiego w Dąbrowie. 
Dnia 26 bm. odbyło sic  uroczyste rozda­
nie świadectw  dojrzałości tegorocznym  
abiturientom . Świadectwa otrzym ali: 
Gawinek Zbigniew, Gwóźdź Tadeusz, 
J ę d r z e j e k  Czesław, Juszczyk Stanisław, 
Kazirod Marj an, Kocyba Edward, Ko- 
śmider Bolesław, Kozłowski Olgierd, 
K rawczyński Jerzy, Kunicki W szech­
wład, Kwiecień Stefan, Lubieński S te­
fan, M ilewski Antoni; Molendzki W i. 
told, Obałek W ładysław, Pakosz Sewe­
ryn, P arys Stanisław , Pique Rene, Pod  
kowiński Roman, Sm osarski Kazimierz, 
Sulcjew ski Bogdan, W achelko Tadeusz, 
Za jąc Tadeusz.

— M aturzystki i maturzyści komu­
nalnego gimnazjum koedukacyjnego w 
Szopienicach. Pod przewodnictwem de­
legata kuratorjum okręgu szkolnego 
śląskiego dyr. M erklingera odbył się  
W komuna!nem gim nazjum  koeduka- 
cy-jnem w Szopienicach ustny egzamin  
dojrzałości. Świadectwa dojrzałości o- 
trzym ali: Broniewska Janina, Cieplak  
Kazimierz, D yjas A ugustyn, Gan en. 
eówna Lota, Klim kówna Zofja, K on ie­
czna Adela, Kos Antoni, K ulawik W il­
helm, Kręciszówna W anda, Kubkówna 
Felicja. M usiałówna Wanda, Łonicki 
Adam, Palica Józef, Skrzelewska Ola, 
Ślesiński Jerzy, Trędówna Zofja, Tre- 
lówna M ałgorzata, Zając Jerzy, Zają­
cówna Hilda, Ziomkówna Henryka, Że­
ni łowna Gertruda, Żakówna Wanda.

Młoda wieś na powszechnym 
ziocie młodzieży w Gdyni
Rzucone z okazji nadchodzącego 

„Święta Morza“ hasło mobilizacji 
młodego pokolenia pod sztandarem 
idei morskiej, znajdujące swój real­
ny wyraz w organizacji powszechne 
go zlotu młodzieży w dniu 1 lipca 
—• odezwało się żywem echem na 
wsi.

Według nadchodzących z głów­
nego komitetu wykonawczego
„Święta Morza" informacyj zwłasz­
cza liczny udział w zlocie gdyńskim 
zapowiedziały organizacje grupują­
ce wyłącznie lub w przeważnej mie­
rze młodzież wiejską. Między inne- 
mi zgłosiły imponujące ilości uczeet 
ników centralny i wojewódzkie 
związki młodzieży wiejskiej, stowa­
rzyszenie młodzieży polskiej, zwią­
zek strzelecki i szereg innych.

Biorąc pod uwagę dotychczaso­
we, względnie bardzo niewielkie za­
interesowanie wsi zagadnieniami 
morskiemu możnahy się w tym fak- 
ce dopatrywać zasadniczego punktu 
zwrotnego na przyszłość.

Zorganizowana młodzież ludo­
wa, będąca pionierami wszelkich po 
ezynań kulturalnych i gospodar­
czych na wsi ma przed sobą piękne 
zadanie przełamania panującej tam 
dotąd obojętności, w stosunku do 
polskiego morza.

Straszliwa omyłka sprawiedliwości

W roku 1908 został zamordowa­
ny przy ul. Bednarskiej w Warsza­
wie Jan  Wdowiński. Wdowiński 
był właścicielem dwóch domów, a 
zajmował samotnie mieszkanko na 
facjacie.

Morderca zadusił ofiarę, następ­
nie powiesi! ją na haku od lampy,

poczem ograbił mieszkanie i ulotnił 
się. Dopiero w trakcie śledztwa 
na skutek wskazówek rodziny usta­
lono, że Wdowiński miał w sienni­
ku ukryty olbrzymi skarb 150.000 
rubli w banknotach i papierach war 
tośoiowyeh. Poza tern Wdowiński 
przechowywał w swojem mieszka-

Wiarołomną Jest żona
sztucznie zapłodniona bez zgody męża

Opinja publiczna w Stanach Zje 
dnoczonych jest żywo poruszona li 
cznemi interwencjami senatora Ca 
roili de Boston, który po zaciętej 
kampanji przedstawił projekt usta­
wy, nakładającej karę 500 dolarów i 
3 lata więzienia na każdą kobietę, 
która się poda sztucznemu zapłodnię 
niu. Carolli jest przeciwny tym 

.sztucznym zapłodnieniom, sprzeci­
wiającym się dobrym obyczajom i 
podrywającym podstawę życia ro­
dzinnego.

Lekarze amerykańscy nie podzie 
łają zupełnie opinji p. Carolliego. 
Zdaniem ich sztuczne zapłodnienie 
zasługuje na gorące poparcie, ponie 
waż zabieg ten chroni rasę od zwyro 
dnienia i upadku, a nawet przyno­
si korzyści. Lekarze amerykańscy 
są za propagandą sztucznego zapłotl 
nienia, lecz pod ■warunkiem, że mąż 
zapłodnionej w ten sposób żony wy­
razi na to swoją zgodę i uzna dziec 
ko za swoje.

Zapytany o zdanie w tej sprawie 
profesor Frigyesi, naczelny lekarz 
kliniki ginekologicznej w  Budapeez 
cie, oświadczył, że zabiegi sztuczne­
go zapłodnienia, praktykowane w 
Ameryce, są mu znane. Wiedza me 
dyczna zajmuje Bię zresztą niemi 
już od wieku.

Słynny biolog włoski, Spailanza 
ni, zdołał w roku 1780 zapłodnić 
sztucznie suki. Metoda jego. znacz­
nie ulepszona, stosowania pewnych 
specjalnych gatunków czystej rasy

np. u koni i psów. Bardzo udane do 
świadczenie przeprowadzono rów­
nież u ludzi.

Prof. Frigyesi nie podziela jed­
nak zdania lekarzy amerykańskich, 
aby sztuczne zapłodnienie mogło się 
przyczynić do ulepszenia rasy. Jeśli 
ojciec był chory, potomkowie jego 
odziedziczą po nim chorobę, bez 
względu na to, czy dzieje się to w 
sposób naturalny czy Sztuczny. Ce­
lem takiego zabiegu może być jedy 
nie pokonanie przeszkód natury me 
chanicznej lub chemicznej, które mo 
gą uniemożliwiać naturalne zapłod­
nienie u zupełnie zdrowych małżon 
ków. Stosuje się je wtedy, gdy wszel 
kie starania o naturalne zapłodnie­
nie spełzły na niczem, pomimo zu­
pełnego zdrowia. Operacja musi być 
przeprowadzona bardzo ostrożnie, 
ponieważ grozi takiem samem nie­
bezpieczeństwem, jak każdy zabieg 
chirurgiczny.

Żadnej ustawy co do sztucznego 
zapłodnienia prawodawstwo nie po 
siada. Traktowane ono jest tak sa ­
mo, jak każdy zabieg chirurgiczny, 
sa zgodą i na żądanie obu intereso­
wanych stron, kobiety i mężczyzny 
Sztuczno zapłodnienie bez zgody 
mężczyzny zainteresowanego uważa 
ne być musi za zdradę małżeńską i 
wiarolomstwo. Natomiast każde 
dziecko, urodzone ze sztucznego za­
płodnienia, uważane być musi za le­
galne.

Przytomność umysłu

L E C Z N I C A
etior. wenerycznych i skór. „Pomoc' 

Sosnowiec, Słe-iktewtcza 17 a
Czynna: 10- 1 14 -7  pp., vr świętu: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Na parterowej oficynie jednego 
z domów przy ul. Grochowskiej 
mieścił się gołębnik. I  oto pewnej 
niedzieli, gdy na podwórzu znajdo­
wało się parę osób, jakiś zabłąkany, 
duży kot dostał się na dach i zaczął 
dusić młodego gołębia.

Obecni na podwórzu zamarli na 
chwilę i tylko panna Marja W il­
czak zachowała przytomność umy­
słu, błyskawicznie przystawiła dra­
binę i zdążyła jeszcze uratować bied 
nego gołąbka.

Zebrani pod drabiną gapili się 
w górę, podziwiali jej orjentację i 
bardzo zgrabne nogi, a jeden z o- 
becnych, lokator tegoż domu, p. 
Zygmunt Zajączkowski, odezwał się 
do kolegi.

— Widziałeś, jaką ta dziewczy­
na ma przytomność umysłu? Aż 
miło.

Stojący obok brat panny Marji 
źle widocznie zrozumiał, bo stanął 
w obronie siostry.

— Świnia pan jesteś! — młodą 
dziewczynę pan podgląda, a potem 
się na głos chwali, że widział! Wi­
działeś pan, to się ciesz, ale gęł*ę 
trzymaj na kłódkę! Po co takie rze­
czy rozpowiadać?

P. Zygmunt chciał początkowo 
wytłumaczyć, ale zrezygnował, ma­
chną? ręką i poszedł do swego tniesz 
kania.

Ody panna M arysia zessła z dra 
biuy, brat zdał je-J natychmiast
relację z tego co zaszło:

— Uważasz, ten lokator z pier­
wszego piętra podglądał, jak stałaś 
na drabinie i potem na głos mówił, 
że widział.

— I tyś mu draniowi darował? 
— zatrzęsła się z oburzenia p. Ma- 
rja.

— Powiedziałem mu parę słów. 
Bić nie biłem, bo faktycznie źle się 
nie wyraził. W prost przeciwnie. 
Powiedział „aż miło".

— To co, że mu miło było? — 
trzęsła się panna Wilczek. Two­
ja siostra na pokaz jest? Byle kto 
będzie patrzał i rozpowiadał? Ma­
toł jesteś i cholerę w art taki brat.

Kochający brat poczuł wyrzuty 
sumienia i żeby naprawić błąd, udał 
się natychmiast do mieszkania p. 
Zygmunta i wybił mu dwa zęby.

Ten czyn zaprowadził go do są­
du grodzkiego, gdzie jednak upierał 
się dalej, że postąpił dobrze.

— O honor siostry mnie się roz­
chodziło — mówił. — Nie po to na 
drabinie wlazła, żeby pokazywać, 
co ma, tylko żeby gołębia ratować. 
A jak kto przy okazji podpatrzał, 
to nie trza się było przechwalać.

Pokrzvwdzonv sąsiad przedsta­
wił świndka, który stwierdził, że 
była tvlko mowa — o przytomności 
umysłu p. Marji. Że p. Zygmunt 
wvraźnie powiedział: „czy widzia­
łeś ioj nrzvtnmnnść umysłu?" O in- 
nvch jej zaletach nie było mowy. 
Wobec tego sąd skazał p. Jana 
Wilczka na tydzień , aresztu.

niu sporo biżuterji, którą przyjmo­
wał pod zastaw, dając pieniądze, na 
procent.

Śledztwo trwało wówczas długi 
czas. Zatrzymano szereg podejrza­
nych osób, które jednak następnie 
w braku dowodów zwolniono. Po 
upływie dopiero 8 miesięcy zatrzy­
mano szansonistkę, występującą w 
jednym z ówczesnych kabaretów, 
Annę Miłner, na której skupiło się 
wiele poszlak. Mianowicie u Milne- 
równy znaleziono kilka sztuk biżu­
terji, co do której stwierdzono, że 
stanowiła własność zamordowane­
go-

Milnerówna tłumaczyła się, ii 
biżuterję tę otrzymała od jakiegoś 
nieznajomego gościa, którego raz 
jeden widziała, a  którego nazwiska 
nie znała. Ponieważ nie mogła w ża 
den sposób dokładnie wskazać owe 
go osobnika, tłumaczeniom tym nie 
dano wiary i oskarżono ją  o to, że 
przy pomocy nieujawnion. innych 
sprawców dokonała morderstwa na 
osobie Wdowińskiego.

Milnerówna bya sądzona na po 
czątku r. i w obronie je j; stanęło 
wówczas 4-ech najwybitniejszych 
adwokatów warszawskich, m. in. 
nieżyjący już adwokaci Korwin- 
Piotrowski i Henryk Ettinger. Był 
to w owym czasie jeden z głośniej­
szych procesów w Królestwie. Mi­
mo wysiłków obrony sąd okręgowy 
rosyjski uznał winę Milnerówny i 
skazał ję na 12 lat katorgi.

Druga instancja sądów rosyj- . 
skich t. zw. „sudiebnaja pałata“, 
zmniejszył jej karę do łat 8-miu ka­
torgi, poczem Miłnerównę wysłano 
na Sybir, skąd wróciła po upływie 
trzech lat, ułaskawiona na skutek 
starań przyjaciół — przez cara.

Tak wtedy zakończyła się spra. 
wa tajemniczego morderstwa Wdo 
wińskiego. Obecnie po kilkudzie­
sięciu latach sprawa nieoczekiwa­
nie przybrała sensacyjny zwrot, 
wykazujący,, jak wielkie mogą być 
pomyłki sądowe.

Oto do prokuratury zgłosił się 
przed kilku dniami starszy już 
człowiek, nie jaki Włodzimierz 
Rembieliński, reemigrant z Amery­
ki. Oświadczył on, że przed kilku­
dziesięciu la ty  był właśnie spraw­
cą morderstwa Wdowińskiego i z 
pewnił, że żadnych wspólników 
wówczas nie miał. Rembieliński po, 
wróci do kraju przed rokiem. Dłu 
go się namyślał, ale gnębiony na 
starość wyrzutami sumienia, po­
stanowił oddać się w ręce sprawie­
dliwości. Po przyjęciu zameldowa­
nia Rembielińskiego zwolniono.

Niewiadomo bowiem, czy będzie 
mógł być sądzony i czy wogóle zaj 
dzio możliwość pociągnięcia go do 
jakiejkolwiek odpowiedzialności 
wobec przedawnienia.

Czy wiecie, że...
W dziedzińcu Pałacu Uruskich na 

Krakowskiem Przedm ieściu w W arsza 
wie znajduje sic niewielki pom liczek 
w ystaw iony na pam iątkę elekcji K róla  
Stanisław a A ugusta -

Że w dziedzińcu gmachu Muzeum  
przem ysłu i rolnictw a w W arszawie 
przy uL Krakowskie Przedm ieście nr. 
€6, leży pęknięta pierwsza K olum na 
Zygm unta postawiona w r. 1644 obok 
ówczesnej Bram y K rakowskiej ku czci 
Ojca przez Króla W ładysław a 4-go.

DLA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
CO N A J L E P S Z E !  

»  ►
COKOLWIEK DROŻSZE— 

WIELOKROTNIE 
L E P S Z E !
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KINO

ZAGŁĘBIE
daw niej 

Kino-Teatr „Udziałowy

Ł A J .

P. T. Szanowna Publiczności!
Udało nam się od soboty dnia 80 czerwca, uzyskać wyłącznie 
wyświetlenie film u ilustrującego pogrzeb ś. p. M inistra Bro­

nisława Pierackiego.
Dziś i dni następne I 

Film reżyserii RENE CLAIRE’A  p. t.

14 L I P C A
w rolach głównych  

ANNABELLA i RAYM OND CORDY.
Nadprogram: Najnowsze tygodniki Paramountu i Pata.

p p p M j r

K IN O

p i P C f

KINO

CASINO
SOSNOWIEC 

POGOŃ 
Mnrjacka Nr 1.

Od czwartku 28 czerwca. Podw ójny p ro g ram  dźwiękowy i wy 
stępy na scenie!

I  film. Słonie, Lwy, Tygrysy, M ałpy, P aw jany  i inne dzikie
bestje w niesamowitym w strząsającym  dramacie p.t.

S z a l o n a  n o c  t r w o g i
I I  film. Przepyszny film wschodni odsłaniający życie kobiet

wschodu i haremów p. t.
B i a ł a  O d a l l s k a

Bunt i walki Arabów z kisęciem i władcą hąremów.
W roli główne-j: JOSE MOJICA.

„f. scenie! Baczność! Na scenie!
Wielki seans czarodziejski z udziałem chińskiego Mistrza 
hypnotyzera D-ra Profesora HELIM ENTO ZACHARY. 

niebywałym program em  niewidzianym jeszcze w Sosnowcu 
Początek o fi w niedziele i święta o 3. CKNY OD 25 GR.

^  zdobi Pań, jak piękna i czysta cera
M  _  0 P°f?gui2 powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 
^  T ysiące P ań  zaw dzięcza  w yzbycie się p iegów , plam.
m stosując

|  Kresu i mydło „LACTOLIN”
^  ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

O G Ł O S Z E N IE

przedmiocie wydawania przez Kasy Urzędów Skarbowych obligaćyj 6 proc 
ozyczki Narodowej, podaję do wiadomości zainteresowanych, co następuje.

G pe.iŵ a7« n r s ? a pDx Ł ^ r odo*,,i rowc“,i‘ * 8
c a l,

a) jednorazowo,
!'l **) ^ a ń s tw a Zeniam  ̂ * ty tu łu  przypadających im należności od Skarbu

ttto3* fv»* Cc? dnia 5-go m arca 1934 roku włącznie. 
mnr-nJ ia<u ■ V. ia • 7 ^fśói.  którzy część należności spłacili po dniu 5-ym 

• 3i6' 1ni0wem °PÓźnieniem, otrzym ają obligacje ;w resie późniejszym, jak i wskazany zostanie w osobnem zarządzeniu.
r.rzv sobie leedtvm no 81̂  f 50, ° j bilV objigacyj subskrybenci winni posiadać przy sobie legitymację,_ stw ierdzającą tożsamość ich osoby.

. odpisy na pokwitowaniach z odbioru musza być wyraźne m aia nni>
w p r „ 8zf„Sci Ł l e X \ ° W

a s }
mtóe M  p™ 'Wydawanie obligacyj odbywać się będzie w następując, kolejności!

W dniu 7-ym 
» 9-ym
» 10-ym
» 11-ym
„ 12-ym
„ 13-14-ym 
» 16-ym
« 17-ym
„ 18-ym

19-ym 
>, 20-ym
n 21-ym
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myślowych i ^iekszveh^os ' ]b.fiifŁ'cnt• ̂ 6i sub®krybentów w placówkach prze- 
cyj dla tych su b sk ry b e n t^  o d h y w S ^ ^ b 1 ^ ° drzejów)' W ydawanie obliga. 
wem z Referatem Pożyczki Narodowej 16 P° porozumien,u każdorazo.

czkę N a r od ow^w ^Ba n łli^Po l's k irn * an k n* Ni n ’ Podpisujących Poży-
państwowych. Dla wymienionych nhliwnn- a j  J0weg0 1 urzćdników
łub odnośne władze asygnującą oblieracje wydadzą wspomniane instytucje
-  NACZELNIK URZĘDU: (—) ST. SZCZĘOH.

Niniejszem podajemy

b iu ro  E l e k t r o w n i  z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e
n a  u l .  M a l o b ą d z k ą  141
w związku z

teren fabryczny Elektrowni 
telefon 54-55-56

UipWh dA 30 b m ‘  !' 1- w  so b o tę  biuro oie będzie czynne.

M A C ?JN °0y. W F O R M A C Y lN v '“ ‘ ’ '’" ’ii?"5’- i? ,* ','1 D 2 1 A Ł  R F K L A -

S p f t w s a  A f e s y i n a .
nOWJkigii]

T ^ p o n ie d z ia łk u , dnia 25 czerwca i  dni następne!
I. Bohaterka „King - Konga'* Fay - W ray oraz Richard 

Arlen w filmie p. t.

B o ż e k  M ó r z  
Południowych

Cudowny poemat miłości 1 egzotyki* |

>• Nieznajoma z telefonu
Doskonała komedja tryskająca życiem,werwą i humorem. 

W roli jfts James Dnnn.

► <
wiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimi

Przedsiębiorstwo Robót Blacharsko - Dekarskich

ADAM HESSE
SOSNOWIEC, ORLA 11 -  TEL, 4-58.

W YKONYW A wszelkie roboty w za. 
kres blacharstw a i dekarstw a 

wchodzące.

SPECJALNOŚĆ: Pokryw anie dachów 
blachą miedzianą, cynkową, ocynko. 
,waną wszelkiego rodzaju dachówką, 
eternitem , korjolitem , papą bitomiczną 

i tek tu rą  smołowcową piaskowaną.

M alowanie konstrukcyj żalaznyeh.

K onserw acja dachów uszczelniającym 
środkiem „Guma kitem".

Ceny przystępne! przystępne!

W DOW A bezdzietną poszukuje pracy  
do samotnego pana. O ferty do admini- 
s trac ji pod „W dowa". _________
POTRZEBNA pierwszorzędna praso­
waczka do prasow ania bielizny. Będzin 
M ałachowskiego 26 I. K aufm an. 
ONDULATORKA m anicurzystka za_ 
raz potrzebna siła dobra. Będzin, Ma­
łachowskiego 14 Fersztenfeld. 
PR ZY JM Ę ucznia na prak tykę fryzjer 
ską. Dąbrowa Narutow icza 32. Sauczek

POKÓJ umeblowany odstąpimy. W ia­
domość pracownia gorsetów Duszowej 
Sosnowiec, H ale Rozwoju.____________
DO wynajęcia sklep z pokojem i kuch- 
nią. Staropogońska 16.
SKLEP z mieszkaniem 
od zaraz Robotnicza 25.

do w ynajęcia

f S P P Z E D

BO sprzedania domek. 2 ubikacje Bę­
dzin, M ałobądzka 129 przy przystanku 
tram wajowym .

MeDle na  r a ty
Otomany, m aterace, tapczany, kluby, 
kozetki najtan iej. Sosnowiec 1-go Ma-
ja  14.________________________________
SPRZEDAM kozetki po 22 zł. Sosńo- 
wiec, Jagiellońska 3 m. 18 Bloki.

OBWIESZCZENIE
Do akt Nr. Km. 140/1934 r. )

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Ska-t 
le na zasadzie a rt. 602 K. P. C. obwie., 
szcza, że w dniu 4 lipca 1934 r. od godz. 
14 odbędzie się licy tacja publiczna ra„ 
chomości, należących do S tanisław ą 
M isiewicza w jego lokalu i zabudowa* 
niach w W oli Kalinowskiej składają** 
cyeh się z inw entarza żywego i mar* 
twego, nierogacizny, zboża i słomy, o„ 
szacowanych na łączną sumę zł. 256w 
która rozpocznie się od połowy ceny o- 
szacowania.

Ruchomości oglądać można w d n iu ' 
licytacji w m iejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej podanym.
Skała, dnia 26 czerwca 1934 r.

KOMORNIK (podpis nieczytelny).

ZAGUBIŁEM  kartę rzemieślniczą wy­
daną przez Starostwo Będzińskie dnia 
14. IX. 1928 r. L. dz. 41824/1 Nr. Rej. 498, 
na prowadzenie w arsztatu  cukiernicze^ 
go pod f-m Cukierm an Hersz, Będzin,
K ołłą ta ja  18. _____
UNIEW AŻNIAM  zagubioną, zniżkę na 
koleje P. K. P. wydaną M. Bialocerke* 
skiemu przez szkołę Rzemieśluiezo *
Przemysłową, w Sosnowcu.___________
REGINA K ĘPA  zgubiła dowod kole­
jowy, w ydany przez dyrekcję kolejową 
warszawską w W arszawie, k tó ry  unie­
ważnia.

JA ROM IN  WŁADYSŁAW  zgubił do­
wód osobisty wydany przez gm iną 
Strzemieszyce.

WAPNO
budowlane grube 1-go gatunku wyso­
koprocentowe polecają: W apienniki
.BRYNIGA* Czeladź, ul. Milowicka 

telefon 20.

Wydawca Helena Monsiorska

STEFAN KACZMARCZYK zgubił 
portfel zawierający dokum enty: książ. 
kę wojskową, wydaną przez P. K. U. 

: Będzin, książkę Kasy Chorych, fotogra 
- fję oraz inne dokumenty. Łaskawy zna 
! lazca zwróci za wynagrodzeniem Kolo. 
i njfi Darzy ris ki ego Nr. 5.
l TAJCHMAN BOLESŁAW  zgubił legi- 
i tym ację bezrobocia wydaną w Sosnow- 

cu. ___________ ______________________
: ZGUBIONE świadectwo Szkolne z 5 od- 
! działów szkoły powszechnej im. St. Sta 
szvoa w Kielcach wydane Tadeuszowi 
Krtlikowi unieważnia się.
Cr.W AKl) KW IATKOW SKI syn Jó-
zefa zgubił dowód osobisty wydany 
przez gm. Jeleń pow. Chrzanowski.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94.

M IERNICZY przysięgły Franciszek 
Szorsz Dąbrowa 3 M aja 15-wykouywuje
pom iary  gruntów  plany.______________
BACZNO.SC cierpiący na przepuklinęl 
Nowy patentowy wynalazek. P rz e -’ 
suwna opaska przepuklinowa bez sprą 
żyny lub gumy, która może być uży­
wana dzień i noc bez spraw ienia ja  
kich bądź przykrości nosi Nr. patentu  
40077. Peloty tej opaski można w pra 
wo lub lewo, w górę i dół i dokoła sa 
m ej siebie przesuwać. Kto tę opaskę 
raz nosił nigdy nie będzie innej żądał. 
Jedną i tą  sam ą opaskę można używać 
na prawą, lewą lub obustronną prze­
puklinę. P rzy jm uję  tylko w niedzielę 1 
lipca w Sosnowcu w Hotelu W arszaw­
skim od godziny 9 — 17 Jan  M rutzek z
Król - H uty  św. Paw ła 7._____________
BEZROBOTNEGO nauczę fachu za 
pożyczkę 2000 złotych. O ferty Sosno­
wi c Expres pod „Pożyczka zabezpie­
czona^________________ . ■ ________
KW ESTA uliczna urządzona 13 i 17 
czerwca r. b. przez straż pożarną w Lgo* 
cie przyniosła zł. 38.49. Pieniądze prze­
znaczone zostały na budowę rem izy 
strażackiej.
KOLON JA wypoczynkowo - tu ry sty ­
czna w Ustroniu. Opłata zł. 525 dzien­
nie. U trzym anie dobre. Zapisy przyj­
m uje Żyd. T-wo Krajoznawcze Będzin', 
Syczewskiego 13, tel. 3-16.

Redaktor odp. Lucjan Horski.


